
Nr. 150. w Niedzielę dnia S0. Czerwca 1856.

^wierórocznie dla m iasta Poznania 1  Tal. 20 Sgr 
na cale P rusy 2 Tal.

1 Sgr, 3 Fen. od wiersza na £ szerokoici przyj 
mnją się tylko w  expedycyi

> O
D rukiem  i nakładem  D rukarn i N adw ornej W . Deckera i Spółki w  Poznaniu. —  R edaktor odpow iedzialny: N . K am ieński w  Poznaniu

BP o czyteln ików  gazety.  . .  rp . o n  c
Z kończącym  się d r u g i m  k w a r t a ł e m  przypom inam y^ iż p renum erata  cw iercroczna d a tu tejszych  czyteln ików  w ynosi 1 Tal. 20  S g r .,  d a  

zam iejscow ych 2  T al. -  Z a m i e j s c o w i  czytelnicy odbierać będą za tę cenę c o d z i e n n i e  z w yjątkiem  poniedziałków  w ychodzącą gazetę na w s z y s t k i c h
K r ó l  U r z ę d a c h  P o c z t o w y c h  w całej M onarchii. , , . . , .. ,. ,

‘ P renum erata  exeu.pl. na papierze kancellaryjnym  w ynosi 15 S g r. ćw ierćroczn.e więcej od pow yższej ceny. -  Nie naszą będzie w in ą , jezel, dla po-
źnieiszerro zam ów ienia w ciągu bieżącego k w a rta łu , poprzedzające num era nie będą inogly byc przesiane.

J 1j | a  w ygody Szanow nej Publiczności tu te jsze j1 będą także: Pan  f i .  M ie le fe M  kup ec w starym  rynku pod N r. 8 7 . .  J F « -  
briciMQ' kupcy p rzy  W rocław skiej ulicy Nr. 7 ., Pan Jtal&Ób A p p e t ,  kupiec, p rzy  ulicy W ilhehnow skiej Nr. 9 .,  I an M .G r tie tz e r i  ku- 

n ! r « i  Berlińskie! i M łyńskiej ulicy Pan 'M o t f  MiatZ p rzy  placu W iłhelm ow skim  pod N r. 10 ., Pan M a r o ł SBorch'Ui'ttt. kup ec na 
E 5  F r y d X k o w ^  V Upoi!!} K  S .  1 9 . , 'k u p S ^ P a n  J&UfililM »  C hw aliszew ie^w  dom u Engla i P. M>a§ew*ki na C hw ahszcw .e pod 
Nr° 95  obok ap tek i, p rzy jm ow ać prenum eratę  na naszą gazetę i w ydaw ać ją  będą prenum eratorom  w ieczorem  dnia poprzedzającego, o godzinie 0 2.

M ogą także miejscowi czytelnicy zapisyw ać się n rK r ó k  poczcie, ale w edług wyższego rozporządzen ia  w tym  przypadku  oplacąc m uszą cenę jak  za-

tclegraiiczne wia.io.n.ici pod.j, t a ,  Widti.go Xij.w. a U  • • * »  « ta i. doby wceiuićj „ii w y lt ie  do

1858. r n m ,e ,^ u «  » .  U e H e , a  i Spórni.

Telegraficzna wiadomość.
L o n d y n ,  27. Czerw ca. —  K siężniczka królew ska spaliła sobie suknie 

i poparzyła się w rękę ; w  skutek p rzypadku  tego, k tó ry  nie zagraża niebezpie­
czeństw em , nie może. z kom nat sw ych  w y ch o d zić .'  N a jno% ktr'riiny '3apow ie- 
am f^Ularcudona do pana M arcy ogłoszono dziś.

B e r l i n ,  28. Czerwca. — N ajj. Pan  raczy ł nadać jenerałow i-m ajorow i, 
w ysłużonem u panu R o s e n b e r g ,  na końcu będącem u dow ódzcą 14ej b rygady  
pieszej, o rder orla czerw onego 2ej klasy z bluszczem, jako  i hrabi C h a r  n a  ce 
w P aryżu  i poborcy cla i faktorow i solnemu panu D e n z e r  w  Frankenstein 
order orla czerw onego 4ej klasy.

B e r l i n ,  24. Czerwca. — M ów ią o nocie pruskiej w  wiadomej spraw ie 
łauenburgskiej, k tó rą  w ysłano  do Kopenhagi, opierającej się na zobowiązaniach, 
jakie Dania na siebie w zięła w obec P rus i A ustry i. Potw ierdza się zresztą 
w iadom ość, że księztw o lauenburgskie udać się zamierza do bundestagu, gdzie 
rzecz ta p rzy jdzie  do dyskusyi. O A ust'ryi nie w iedziano jeszcze , czy uczy­
niła w  tej mierze jak i krok w Kopenhadze. W edle ostatnich wiadomości zda­
w ała się Dania obaw iać tego. Dzisiejsza gazeta now opruska donosi, ze istotnie
A u stry a  poda notę do Kopenhagi. . ,

—  W  m inisterstw ie spraw iedliw ości ca łąuw agę zw racają ku p raw u  o lichwie 
i zam ierzaja iść w  tej mierze za ustaw odaw stw em  francuskim , i dla tego po­
w ołano do komisyi na ten cel złożonej tajnego nadradzcę spraw iedliw ości D ra 
Jahrino-cn jeneralnego adw okata p rzy  senacie nadrenskim  najw yższego try b u ­
nału . Idzie bowiem o dotychczasow e p raw a o lichwie i o areszcie osobistym 
za d łu°r Co sie tyczy  p raw a o lichw ie, mianującego każde w yzsze użycie 
kapitału  nad 5 od s ta , lich w ą, przekonano się w  now ych czasach, ze pienię­
dzy  nie należy, jak do tąd , uw ażać za środek do nabycia tow aru , ale brac je  za 
to w ar sam, którego się w artośćw edleokoliczności i po trzeby zw iększa lub zmniej­
sza. D tatego zam ierzają w yrzucić  z księgi p raw a karnego w yraz  »lichwa«. Z po­
życzek pieniężnych ma być w olno brać 10 od sta, co nad to szp u lo w an o , 
uw aża się za oszukaństw o. Co się tyczy  aresztów  za d łu g i, te mają byc ści­
ślejsze aby lekkom yślni albo złośliwi dłużnicy me mogli się tak łatw o z a re ­
sz tów  w ysw obadzać przez m ałoznaczącą niemoc lub inną ja k ą  okoliczność , m ają 
oni być w  areszczie przez lekarza więzienia leczeni. Dla tego porozum iew ają 
się tu  w ładze z dyrektorem  charite , aby praw dziw ie chorych na koszt w ierzy­
cieli, w  rodzaju  aresztu  leczono. Oba te projekta do praw « będą naprzód izbom
przyszłym  przedłożone. . . . .

Z K r ó l e w c a  pod dniem 22. C zerw ca donoszą. W przejezdzie swoim 
do P e te rsbu rga  stanął tu  dziś poseł rosyjski bar. B udberg.

—  W edle w iadomości o d eb ranych , wielka część prow incyi dotkm tą zo­
stała  wielkiemi falami, k tó re  sp raw iły  wiele szkody przez zarw anie się chmur, 
g rad  i uderzenie grzm otów .

W rmtcya,
P a r y ż ,  24. Czerwca. — W  Toulouie i M arsylii p rzyp łynę ło  kilka okrę­

tó w  z K rym u z w ojskiem . , , •
— M arszałek M agnan podaje w  dzisiejszym  M o n i t o r z e  nekrolog nie­

daw no zm arłego jenera ła  barona P e tit mającego 83  ła t, k tó ry  w stąpiw szy do 
w ojska roku  1 792 , odbył w y p raw y  rzeczypospolitej i cesarstw a z 1815 roku, 
postępu jąc stopniow o aż do jenera ła  b rygady  i dow ódzcy I. pu łku  grenadyerów  
starej gw ardy i. W  nim ob ją ł Napoleon, ja k  się w y raża , całą g w a rd y ą , gdy

ją  na podw órzu zam ku w Fontainebleau żegnał. M ów ią, że cesarz Napoleon 
zjedzie się z cesarzem austryaekim  w pobliżu A renbergu.

—  P ro jek t do praw a upow ażniającego rząd do udzielenia konsensów
-tfśr ly & ^ S rtiS 'to fe i ‘żelaznych pirenejskich za udzieleniem pew nego zakładu az 

do 26 milionów przedłożony został ciału praw odaw czem u. W  ciągu 12 lat 
m ają być w szystkie koleje skończone.

— Hrabia W alew ski w yjedzie za dni kilka do H om burg.
— Rada m unicypalna miasta Nantez postanow iła na posiedzeniu sw em  

z d. 12. b. m. zakupić s ta ry  zamek książąt B ry tan ii, odnowić go i ofiarować za 
rezydencyą cesarzewiczowi. D otąd s łu ży ł zamek ten za skład  p rzy b o ró w
w ojennych. - .

—  Pismo angielskie D a i l y  N e w s  zabrane zostało z pow odu nader cierp­
kiego a rty k u łu  przeciw  projektow i do p raw a  o regencyi.

—  Ciału praw odaw czem u oddano dekret cesarsk i, ścieśniający p ro jek t do 
p raw a względem pensyi w yższym  urzędnikom  cesarstwa. Ciało praw odaw cze 
chciało, ja k  w iadom o, sum ę ty ch  pensyi ograniczyć na 300 ,000  frnków . 
W  now ym  projekcie p rzy jm uje  rząd  ograniczenie, oznacza atoli sum ę do
500 .000  franków .

P a r y ż ,  25. Czerwca. — Z pow odu kom edyi P onsarda : «Giełdaa p rze­
słał cesarz JM ść następu jący  list au to row i:

Mój Panie! Po pierwszem  przedstaw ieniu  »Giełdy< usunąłeś się Pan  po- 
w inszow oniu publiczności i moim. Dziś przesianie sztuki Pańskiej daję mi po­
w ód zw rócić życzenia moje do P an a , i bardzo chętnie to czyn ię , bo praw dziw ie 
cieszyło mię słyszeć, jak  Pan z całą mocą sw ego talentu umiałeś w yp ię tnow ać 
nieszczęsne obłąkania czasu i jak  je  zwalczałeś przez w ylew  najszlachetniej­
szych uczuć. Z  tą  samą! przyjem nością czytać będę sztukę P ań sk ą , z ja k ą  
widziałem ją  przedstaw ioną. W y trw a j P an , — now e pow odzenie w zy w a go 
do tego — na tej drodze m oralności, k tó ra  zb y t rzadko w y stęp u je  na  scenie 
a przecież tak je s t godną p isarzy  pow ołanych zostaw ić na tern polu piękne imię. 
W iem  Pajrzanojerau dla siebie usposobieniu.

P a r y ż ,  26. Czerwca. —  U n i o n  zaw iera list hrabiego Cham borda, k tó ry
20 .000  franków  dla pow odzią do tkniętych ofiaruję.

(Z kor. C%.) P a r y ż ,  18, C zerw ca. —  W iecie , że ostatnie w y b o ry  bel­
gijskie dały  zw ycięstw o p a rty i katolickiej, Jes t to w  chwili obecnej W ażny 
w ypadek. — Czytałem  z przyjem nością  list donoszący o postępach życia ka­
tolickiego i w  Poznańskiem , o zakładaniu szkółek , dom ów  sióstr m iłosierdzia 
itd. W idać z tego listu postęp w yobraźni i lepsze zrozum ienie potrzeb . Czas 
je s t  opuścić uprzedzenia i przezw iska bardzo niewczesne w  tam tych stronach
i szukać sił stow arzyszenia tam gdzie się znajdu ją  lub znałeść się mogą. Nie 
wiem czy kto uw aża ł, że W olteriański R u lh iere , w idząc r. 1770 ja k  się w szy ­
stko waliło i leniło, a szukając sił i energ ii, zw rócił sw e oczy  ku katolicyzm owi 
i że nie lękał się w yrazić  w  swem dziele głębokiego ża lu , iz z a ru  katolickiego
n , e  ĵITcllćlzł /  V|

Z pism francuskich ty lko S i e c l e  i R e v u e  C o n t e m p o r a i n e  m ów iły
0 amnestyi. A m basada rosy jska  w  P a ry ż u  odebrała 73  p rosb  o am nestyę
1 odrzuciła z nich 40. . . . .  r ,

W przeszły piątek czyniono dośw iadczenia na gruncie w  okolicach dreno­
w ania pól za pom ocą m achiny parow ej w ynalazku p. F ow ler. D oświadczenia 
te w ybornie się u d a ły  i zyskały  pochw ałę liczno zgrom adzonych znaw ców . 
Machina ta  o siłe 12 koni w  przeciągu jednej doby drenuje  2  0 -
głości 10 m etrów  jednej linii od drugiej! Na w ykonanie tego po trzebaby  p racy
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130 łub 140 robotników. Machina kosztuje około 16,000 fr., nie jest przeto 
do nabycia dla każdego właściciela gruntowego, ale spekulant czynny mógłby 
i sam wiele zarobić i wielką oddać przysługę drugim. W e Francyi przywilej 
użycia jej nabyli od p. I1 owler pp. Rhon i Rramon.

Ceny migsa i chleba w Paryżu  zawsze wysokie — 2 funty mięsa wolo­
wego kosztuje 2 f ., cielęciny 2°03, baraniny 1°77, cldeba 50. W prawdzie 
wszystko to kategorye klasy pierwszej, ale wspomniawszy na ceny p rzed lO  
laty znajdziemy, źe one w dwójnasób są droższe, a środki zarobienia na ży­
cie niepomnoźyły się wcale w  podobnym stosunku.

Dziś wyszło z druku dzieło p. Alexis de Tocqueville: l’Ancien regime et 
la Revolution.

&ng$Uat.,
L o n d o n , 24. Czerwca. — Pomiędzy drugim pułkiem legionu niemiec­

kiego i strzelcami angielskiemi stojącemi w Alderhorlt wszczęła się przedwczo­
raj po dwa razy zacięta i krwawa bójka. Bójki podobne zachodziły w ostatnim 
czasie tak często, iż władza wojskowa zmuszoną została wydalić trzeci pułk 
strzelców niemieckich. Podobnież i wydalenie drugiego okazało się w skutek 
ostatnich w ypadków  rzeczą niezbędną. Rzecz szczególna w tej mierze, iż przy­
czyna utarczek wynika zawsze z zarzutu, jaki czynią Anglicy Niemcom. Za­
rzucają im, iż są żołnierzami zakupionemi. Ostatnie utarczki były  z tego po­
wodu krwaw e, źe legioniści niemieccy uzbrojeni w noże, kije i inne narzędzia, 
napadali na szynkownie odwiedzane przez żołnierzy angielskich, wyrzucali 
tychże i niszczyli wszystko, co im wpadło w  ręce. Pod wieczór stanęło wojsko 
angielskie w obozie pod bronią. W ysiane oddziały tegoż przyw róciły spokój.

— Królowa z świetnem otoczeniem była wczoraj na ostatnim koncercie 
tow arzystw a filharmonijnego, gdzie przy pomocy p. Jenny Lind wykonano tu 
po raz pierwszy Szumana Raj i Perę.

Atts&rwa.
W ie d e ń ,  23. Czerwca. — Z prywatnego listu z Wiednia dowiadujemy 

się przez G a z e tę  V o s s a :  K w estya, jaką formę rządu otrzymać mają Księ­
stwa Naddunajskie, jest głównym  przedmiotem tej sprawy. Dowiaduję się, źe 
spraw a ta w  ostatnich konferencyach zajmowała ministerstwo spraw zewnę­
trznych i źe zgodzono się na formę konstytucyjną. Szczególniej książę Gorcza- 
kow miał za nią przemawiać, i zapewnie ta okoliczność zdecydowała, że Księ­
stwa od 25 lat cieszą się tą  formą rządu, którą od rządu rosyjskiego w darze 
otrzym ały.

— W edle wiadomości z Boh umarł w Karlsbadzie rosyjski jenerał Riidiger.
W ie d e ń ,  25. Czerwca. — Król Otto grecki przybył tu  dziś o^ lO g o d z .

wieczorem i stanął w pałacu arcyksięcia Albrechta, przyjęty  z wszelką oka­
załością.

P ra g a ,  23. Czerwca. —  Gazeta pragska donosi, że J. C. Mość ze względu 
na szkody, jakie poniosły okolice czeskie wysiał do Czech adjutanta swego hr. 
Kellnera." Jenerał adjutant, mówi gazeta kolońska, 'będzie miał sposobność 
nieść ulgę poszkodowanym w sposób hojny, bo szkoda w pojedyńczych ob­
wodach wynosi 100 do 200 tysięcy guldenów, a strata, jakiej Czechy doznały 
w  zbiorach, wynosi najmniej około 3 mil. guldenów.

L a ib a c h ,  24. Czerwca. — Król grecki Otto przybył tu dziś z T ryestu  
i udał się w dalszą podróż ku Gracowi.

T r y e s t ,  24. Czerwca. — Ali basza wsiadł wczoraj na austryacki okręt 
»Australia<i udając się do Konstantynopolu.

  Z Albanii dochodzą nas wiadomości o rozjątrzeniaeh umysłów, pod­
niecanych’ przez Ulemów. Nowe katolickie seminaryum w Skutari zniszczono 
19. b. m., jako i starożytną świątynię w Drino. Biskup katolicki i cesarski 
agent w Autidawi zażądał z powodu tego opieki i wdania się rządowego.

G a z e t a  l w o w s k a  z d. 13. t. m. zamieszcza co następuje: Komitet c. k.
tow arzystw a gospod. galicyjskiego otrzymał d. 7. b. m od komitetu założycieli 
tow arzystw a budowy do kolei żelaznych w  wsthodniej części Galicy i, nastę­
pującej treści odezwę z W iednia, z d. 3. Czerwca 1856 roku.
D o s z a n o w n e g o  k o m i t e t u  ces. kr ól .  t o w a r z y s t w a  g o s p o d a r s k i e g o

w e  L w o w i e .
Udzielamy szanownemu kmitetowi tow arzystw a gospodarskiego odpis re­

skryptu ministra handlu z d. 30. Maja b. r. mocą którego N. Pan polecił rozpo­
częcie układów z obywatelami galicyjskiemi o budowę kolei żelaznych w wscho­
dniej części Galicyi.

Komitet założycieli pragnie właścicielom większych posiadłości w kraju, 
kapitały posiadającym, ułatwić przystąpienie do tego przedsiębiorstwa, ufając 
o raz , źe szanowny komitet tow arzystw a gospodarskiego zechce podjąć pracę 
w  celu oddania usługi, członkom swoim, umyślił uprosić go o pośredniczenie 
w  tej mierze. Równocześnie wnosimy naszą prośbę do JEksc. namiestnika, 
ażeby na otworzenie subskrygcyi w komitecie agronomicznym zezwolić raczył.

Po uzyskaniu upoważnienia, następujące czynności przeprowadzić w y­
padnie :

1. Uwiadomić członków towarzystwa agronomicznego okólnikiem, że dla 
nich subskrypeya na akcye do budować się mającej kolei otw artą będzie w  ko­
mitecie towarzystwa rolniczego.

Do tego okólnika a dołączyć deklaracyą subskrypcyi podług formy załą­
czonej, tudzież oświadczyć należy, h ponieważ nam jeszcze wiadome być nie 
może, jaką sumą rozporządzać będziemy mogli, dla tego podpisane sumy dla 
nas obowiązujące być nie mogą, i kaucyi obecnie się nie wymaga. Podpisu­
ją cy  jednakże po odebraniu od nas zawiadomienia, jaka ilość akcyi dla niego 
przeznaczoną została, obowiązany będzie złożyć tytułem  kaucyi 10§ od tej 
sum y w  krótkim terminie, wyznaczyć się mającym, a drugim terminie później- 
szem 30£^od otrzymanej sumy, za złożeniem których kaucya zwróconą mu zo­
stanie. W  razie niezłożenia rzeczonych 30£ kaucya przepadnie.

2. Urządzić subskrypcyą w  taki sposób, ażeby najdalej do dnia 30. b. m. 
jćj rezultat wraz z deklaracyi subskrybentów nas doszedł. Późniejsze oferty 
nie będą uwzględnione.

W  końcu zwracamy uwagę szanownego komitetu na tę okoliczność, źe 
w  interesie całego przedsiębiorstwa je s t, ażeby o ile możności akcye w ręce 
osób się dostały, które kapitałem odpowiednim do podpisanej snmy rozrządzać

mogą. Z tego powodu upraszamy szan. komitet, ażeby z pewną oględnością 
do subskrypcyi zapraszał i podpisy przyjmował.

W iedeń, 3. Czerwca 1856. L. Sapieha, W.  Badeni.
L. 2121 M. tl. W  skutku prośby przez W aszą Ks. Mość w imieniu ko­

mitetu do zawiązania tow arzystw a galicyjskiego, przełożonej JCKAMci, wzglę­
dem nabycia kolei żelaznych galicyjskich JCKMości najwyźszein postanowieniem 
z dnia ‘27. b. m. raczył mi najłaskawiej polecić, ukończyć układy względem 
wzięcia galicyjskiej kolei żelaznej do Przemyśla z towarzystwem kolei półno­
cnej Ferdynanda, a zaś co do przestrzeni kolei z Przemyśla na Lwów do Bro­
dów aż do granicy rosyjskiej i na Czerniowce do granicy multańskiej, rozpo­
cząć układy z galicyjskiemi panami posiadaczami ziemskiemi.

Zechcą tedy panowie ubiegający się o koncesyę wejść w tej mierze ze 
mną w dalsze porozumienie.

W  W iedniu 30. Maja 1856 r. (p°dp.) Toggenburg m. p.
Do JO. ks. Leona i Adama Sapiehów.

W  chwili kiedy komitet tow arzystw a gospodarskiego, obok oświadczenia 
wdzięczności za bezinteresowny i z własnego popędu komitetu założycieli, człon­
kom naszego tow arzystw a przeznaczony wydział w  tem przedsiębiorstwie, po ­
zwolił sobie zwrócić uwagę tego komitetu na pożądane wyjaśnienie niektórych 
okoliczności, któreby jedynie na stanowczą dccyzyę subskrybentów w pływ ać, 
komitet zaś tow arzystw a gospodarlkiego od zarzutu dowolności w przyjm owa­
niu subskrypcyi uchronić m ogły; nadeszła telegraficzna depesza od komitetu 
założycieli do komitetu tow arzystw a gospodarskiego z d. 8gn b.m. następującej 
treści:

Z  c. k. stacyi telegraficznej we Lwowie.
Depesza telegraficzna nr. 11,354. Oddana w Wiedniu 8- Czerwca 1856. 

o godzinie 6 minucie 5 po południu. P rzybyła do Lwowa 8. Czerwca 1856. 
o godz. 6 minucie 57 po poiudniu. Do tow arzystw a gospodarskiego we Lwowie.

Stosownie do wyższego wezwania deklaracye subskrypcyjne muszą meo- 
chybnie d. 20. Czerwca tutaj się znajdować. Na późniejsze nie będzie się miało 
względu. Sapieha.

iS rec tfłi.
A t e n y ,  14. Czerwca. — Król Otto odbywa podróż do Karlsbadu jako 

hrabia ateński, trwać mającą zc 3 miesiące. W  moc praw a z roku 1850 zastę­
puje go królowa jako rejentka w rządach państwa. W  tej podróży tow arzyszą 
królowi marszałek dworu Notaras, adjutant pułkownik Bozaris, oficer ordo- 
nansowy książę Musuris i lekarz Dr. Bouros.

'I
K o n s t a n t y n o p o l ,  9. Czerwca. — Od kilku dni mamy tu niesłychany 

upał, boimy się, aby żniwo nieucierpiało, i dla tego też to ceny zboza się 
podniosły. Jedwabnictwo tego roku rokuje wielkie zyski, mniejsze atoli zbiór 
wina, które tu i owdzie okazuje poznaki chorobliwe. Największą mamy obawę 
o w odę, bo przez miesiące Czerwiec, Lipiec i Sierpień, ani kropla deszczu nie 
zroszą ziemi, i w ciągu czasu tego zwykłe fontanny niedostatkowi temu obfito­
ścią swą zaradzić nie mogą. W  tym  roku zdają się one nie mieć wody, bo 
wojsko spożywa wiele wody. Już teraz zaczynają się o małe naczynie wotly 
przywiezionej zkądinąa uomjac.

— Kiprisli basza przeznaczonym być ma na posła tureckiego do Pe­
tersburga.

K o n s t a n t y n o p o l ,  13 Czerwca. — Oburzenie, jakie po prowincyach 
się objawia, zaczy'na teraz i w stolicy się rozszerzyć. Rozmaite krzyzują się 
pogłoski. M ówią, że sułtan podczas święta Bairam nowe miał wydać posta­
nowienie ścieśniające H atti-H um ayura, w myśli partyi starowierców tureckich, 
głoszą inni, że partya ta, na czele duchowieństwa zamierza w yrżnąć chrzescian. 
Sułtan kazał odbudować na nowo senat Galuty na szkołę medyczną.

K o n s t a n t y n o p o l ,  13. Czerwca. —  N a r e s z c i e  mamy nowy bank. Pa­
nowie Ede i spółka w połączeniu z tutejszemi bankierami są jego przedsiębior­
cami uprzy wilejowanemi. Dziś jeszcze obwieszczą się oni cyrkularzem ^

—  Rząd turecki otrzymał niepocieszną wiadomość, że bandy rozbójników 
w Bulgaryi w okolicach Bałkanu się mnożą. W ysłano w okolice te wojsko ku 
wytępieniu i zniesieniu tych band. Wiadomości z innych okolic są dosyć zado­
walające, pomimo wieści, jakie rozsiewają umyślnie o nieukontentowamu, roz­
jątrzeniu umysłów itd.

— W  Trapezuncie mówiono o urządzeniu drogi idącej przez Erzernm do 
Bajazid. Z Rcdutkale wy'szli ju ż  Turcy. Urząd celny, kwarantana i urzędy 
publiczne przenoszą się ztad do Poti, które to miejsce będzie ważnym punktem.

Z K o n s t a n t y n o p o l a  pod d. 16. Czerwca donoszą do paryskiej P r e s s y ,  
źe jenerał Sol, głównodowodzący w Katnieszu, tamtejszym kupcom oznajmił, 
że ponieważ do d. 5. Lipca ma się całkiem skończyć ewakuacya, od  ̂ dnia tego 
nie może więcej francuska władza wojskowa udzielać opieki mieszkańcom, któ­
rzy do tej pory nie opuścili Krymu. , Zarazem doniósł marszałek Pelissicr, ze 
jeneralny gubernator Tauryi, jenerał Żukowski, oznajmia mu, ze każdy artykuł 
handlowy, który chcianoby w głąb kraju przenieść, uważać się będzie za kon­
trabandę; wszystkie przeto artykuły tego rodzaju oclić należy na komorze 
w Eupatoryi albo Koffie. Uwiadomienia te niemało zdziwiły' kupców *ra^ u- 
skich, bo do czasu oznaczonego nie zdołają okręty zabrać wszystkiego, i a i 
kupcy pozby'wają się towarów za bezcen. Domy, którychby w Kamieszu za 
20,000 franków nie w ystaw ił, sprzedano Rosyanom za ‘2000 franków za go­
tówkę. T eatr francuski udał się do Odessy, gdzie się połączy z tamtejszem woj­
skiem lrancuskiem z fifukarestu wracającem. , , f

— Sprzymierzeni opatrzyli ogrodzeniem miejsca w K iym ie, których uzy o 
za cmentarze. . . . ,

— Dziennik konstantynopolitański kończy wiadomość o zniszczeniu twier z 
Reini i Ismaila słowy Clarendona, które w odpowiedzi na interpelacyą oi a 
Malmesbury wyrzekł i dodaje: Widzimy, jak Rosya dotrzymuje danyrch przy­
rzeczeń. Jest rzeczą mocarstw, które pokój paryski podpisały, oznaczye, co 
w tej sprawie mówić i czynić należy. . ,

— T i m e s  odebrała" następujące uwiadomienie z mimsteryum wojny z u.
28. Czerwca 1856: . , . p

Sir hr. Codrington donosi z Krymu pod dniem 14. Czerwca lordowi t'an - 
mure: Zdrowie w o j s k a  j e s t  wyśmienite. Dziesięć pułków jeszcze nie wsia o

Z ^ ę l g r a d u  pod 13- Czerwca donoszą: Dotąd brała Serbia sól na po-



t r z e b y  k r a j o w e  c z ę ś c i ą  z  W o ł o s z c z y z n y  c z ę śc ią  z  A u s t r y i ,  co b y ł o  p o łą c z o n e  
z  w ie ik ie m i  k o s z t a m i  i t r u d n o ś c i a m i .  R z ą d  d a w n ie j  j u ż  p r z e d s i ę b r a ł  p o s z u lu -  
w a n i a  w  tej m ie rz e ,  w y z n a c z a j ą c  w y n a l a z c y  w  k r a j u  soli  5 0 , 0 0 0  d u k a t ó w ,  lecz 
s t a r a n i a  t e  b y ł y  b e z o w o c n e .  T e r a z  d o w i a d u j ę  s i ę ,  ze  t a k  n a z w a n y  H eidu lc

n i e ż n e i , p r ę d z e j  n ie  ch c e  w s k a z a ć  p o k  
s e rb s k i  do  ż ą d a n i a  j e g o  się  p r z y c h y l i ,  a b y  d o j ś d ź  d o  s k a r b u  m e o s z a c o w a n e g o  
d la  k a ż d e g o  k r a j u .  O c z e k u ją  tu  d y r e k t o r a  g ó r n i c z e g o ,  k t ó r y  m a  p r z e d s i ę w z i ą ć  
s t o s o w n e  p o s z u k iw a n ia .

Ameryka. , .
(D o k o ń c z e n ie  n o t y  p r e z y d e n t a  P ie r c e  w  s p r a w i e  o d d a le n ia  L r a in p to n a . j  

„ p o d  tak iem i o k o l ic z n o ś c ia m i  nie  m o ż n a  się b y ło  te g o  s p o d z i e w a ć , ■ a b y  p a n  
C r a r a p to n  p r z e z  p i ę ć  m ie s ię c y  śm ia ł  s y s t e m a t y c z n i e  p o p ie r a ć  w e r b u n k i  w  S t a ­
n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  d o  s ł u ż b y  w o j s k o w e j  an g ie lsk ie j .  M  p a n  C r a m p t o n  n a j -  
c z v n n i e i s z y  w  tej m ie r z e  m ia ł  u d z ia ł ,  p o k a z u j e  się ze  ś w ia d e c t w  p r z e d ł o ż o n y c h  
ju z  r z ą d o w i  J K M o ś c i ,  a  d o w o d n i e j  j e s z c z e  ze  z e z n a ń  i d o w o d o w  p r z y ł ą c z o ­
n y c h  d o  n in ie jsze j  n o ty .  J e że l i  s t a r a n o  się  z m n i e j s z y ć  w a g ę  d a w n y c h  ś w i a d e c t w  
p r z e c i w  p o s ł o w i  a n g ie l s k ie m u  p r z e z  t o ,  że  p o d e j r z y w a n o  ś w i a d k ó w  S t r o b e l l a  
i H e r c a  o z ł ą  w i a r ę ,  to  n o w o  p r z y t o c z o n e  d o w o d y  u z u p e ł n i a j ą  t a m te  z u p e łn ie .  
T a  m a s s a  n a g r o m a d z o n y c h  w a ż n y c h  d o w o d ó w  u t w i e r d z a  d a w n i e j s z e  p r z e k o ­
n a n ie  p r e z y d e n t a ,  że  p. C r a m p t o n  i k o n s u lo w ie  a n g ie ls cy  w  N o w y m  Y o r k u ,  
F i l a d e l f i i  i C in c in n a t i ,  by l i  z a w i k ł a n i  w  r e k r u t o w a n i u  ż o ł n i e r z y  d la  a rm i i  a n ­
gielskiej  w ś r ó d  g r a n i c  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h ,  i p r e z y d e n t  d la te g o  nie  w ą t p i ,  
że  s k o r o  r z ą d  J K M o ś c i  te. n o w e  d o w o d y  w e ź m ie  p o d  r o z w a g ę ,  tego  sa m e g o  
n a b ie r z e  p r z e k o n a n i a . «

W  k o ń c u  d e p e s z y  p o w i a d a  m in i s t e r  a m e r y k a ń s k i :  “P r e z y d e n t  t y l e  d o z n a ł  
u k o n t e n t o w a n i a  z  p o w o d u  s p o k o jn e g o  z a ł a tw ie n i a  s p r a w y  w e r b u n k o w e j ,  o ile 
s ię  t a k o w a  t y c z y  u d z i a ł u  w  niej s a m e g o  r z ą d u  a n g ie lsk ie g o ,  że  r a z  j e s z c z e  w z i ą ł  
c a ł ą  tę  s p r a w ę  p o d  ś c i s ł ą  r o z w a g ę ,  a b y ,  j e ż e l i  m o ż n a ,  o d d a l ić  o d  siebie  p r z e k o ­
nan ie ,  j a k i e  m ia ł  o w in i e  p o s ł a  i k o n s u l ó w  J K M o ś c i .  A to l i  n ie ty lk o  t e g o  nie  d o -  
k a z a ł ,  ale u t w i e r d z i ł  s ię  j e s z c z e  b a r d z ie j  vy p r z e k o n a n iu ,  że  in t e r e s a  o b u  p a ń s t w  
nie  p o z w a l a j ą  n a  t o ,  a b y  o w e  o s o b y  p o z o s t a ł y  n a d a l  w  u r z ę d o w a n i u  w  S t a ­
n a c h  Z je d n o c z o n y c h .  . . .  , ,

„ P r e z y d e n t  s z c z e r z e  ż a ł u j e ,  że  r z ą d  J K M o ś c i  r zpez  tę  inaczej  u w a ż a ł  
i u r z ę d n i k ó w  s w y c h  n ie  o d w o ł a ł .  P r e z y d e n t  c h c ą c  w z g l ę d e m  r z ą d u  J K M o ś c i  
z  n a j w i ę k s z ą  p o s t ę p o w a ć  g r z e c z n o ś c i ą ,  m ia ł  r z e t e l n ą  w o lę  z a w ie s ić  j e s z c z e  
w  tej s p r a w i e  p o s t a n o w i e n i e  s w o j e ,  d o p ó k i b y  t e m u ż  r z ą d o w i  n o w y c h  d o w o ­
d ó w  n ie  p r z e d ł o ż y ł ,  k t ó r e b y  g o  n ie c h y b n ie  b y ł y  s k ło n i ł y  do  z e z w o le n ia  n a  ż ą ­
d a n e  o d w o ł a n i e  p o s ł a  s w o j e g o ;  a to li  w s t r z y m a ł  g o  o d  takiej z w ł o k i  o b r a ź l i w y  
c h a r a k t e r  d e p e s z y  t e g o  p a n a ,  o k t ó r y c h  się p r e z y d e n t  d o w ie d z ia ł  z p r z e d ł o ż e ­
nia  ich  p a r l a m e n t o w i  a n g i e l s k ie m u ,  a  k t ó r e  s ą  t e g o  r o d z a j u ,  że  w s z e lk ie  d a lsze  
s to s u n k i  p o m i ę d z y  o b u  p a ń s t w a m i  za  p o ś r e d n i c t w e m  t e g o  p o s ł a  s t a ł y b y  się 
r ó w n i e  n i e p r z y j e m n e ,  j a k  d o  w s z e lk ie g o  p o r o z u m ie n ia  s ię  sz k o d l iw e .

“ P r e z y d e n t  w i d z i a ł  s ię  w i ę c ,  m im o  ż a lu  s w e g o ,  z m u s z o n y m ,  w  d o b r z e  
z r o z u m i a n y m  in te re s ie  o b u  p a ń s t w  u ż y ć  o s t a tn i e g o  ś r o d k a ,  j a k i  m u  j e s z c z e  p o ­
z o s t a w a ł ,  to  j e s t  u s u n ą ć  n i e z w ło c z n ie  t y c h  u r z ę d n i k ó w  o d  s t o s u n k ó w ,  w  j a ­
k ic h  do  t u t e j s z e g o  r z ą d u  z o s ta w a l i .  T o  p o s t a n o w i e n i e  s t a ło  się k o n ie c z n e m ,  o d ­
k ą d  u r z ę d n i c y  o w i  s ta li  s ię  n i e m o ż l i w y m i  d o  z a j m o w a n i a  p o s a d  p o s e l s k ic h  
i k o n s u l a r n y c h  p r z e z  t o ,  że  c z y n n ie  p o d j ę l i - i  p o p ie r a l i  s y s e e m  r e k r u t o w a n i a ,  
o b r a ż a j ą c  w  w ie lu  w z g l ę d a c h  p r a w a  n a s z e ;  że  za k łó c a l i  n a s z ą  s p o k o j n o ś ć  w e ­
w n ę t r z n ą  i n a r a ż a l i  n a s z e  p r z y j a z n e  s to s u n k i  d o  m o c a r s t w a ,  z  k t ó r e m  r z ą d  t u ­
t e j s z y  p r a g n i e  z o s t a w a ć  w  s e rd e c z n e j  p r z y j a ź n i  i w  z w i ą z k a c h  h a n d l o w y c h  
i s p o ł e c z n y c h .  P r e z y d e n t  z a t e m  p o s t a n o w i ł  p r z e s ł a ć  p a s z p o r t a  d y p l o m a t y c z ­
n e m u  a g e n t o w i  J K M o ś c i  p a n u  C r a m p t o n ,  a p a n o m  M a t h e w ,  B a r c l a y  i N o w o -  
ro f t ,  k o n s u l o m  w  Filadelfii , N o w y m  Y o r k u  i C in c in n a t i ,  o d e b r a ć  e x e q u a t u r .

M .  L .  M a r c y .
—  P r z e d  n o t ą  m in i s t r a  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  w  W a s s i n g t o n i e ,  t y c z ą c ą  

się  w y d a l e n i a  p a n a  C r a r a p t o n ,  k t ó r ą ś m y  j u ż  p o d a l i ,  t e n ż e  m in i s t e r  w y s t o s o ­
w a ł  2 4 .  M a j a ,  a w i ę c  t r z e m a  d n ia m i  w p r z ó d y  d r u g ą  d e p e s z ę  d o  p o s ł a  a m e r y ­
k a ń s k ie g o  w  L o n d y n i e ,  w  k tó r e j  s ię  r o z w o d z i  n a d  s p o r n ą  k w e s t y ą  co do  c e n ­
t r a ln e j  A m e r y k i .  P o d a j e m y  z niej n a s t ę p u j ą c e  u s t ę p y .

P o  d ł u ż s z y m  p r z e g lą d z i e  d y p l o m a t y c z n y c h  r o z p r a w ,  j a k i e  się w  tej  m a -  
t e r y i  m i ę d z y  d a w n y m  p o s łe m  a m e r y k a ń s k i m  p. B u c h a n a n  a l o r d e m  C la r e n ­
d o n  t o c z y ł y ,  t a k  m ó w i  p a n  M a r c y .  » T e n  to n  p o j e d n a w c z y  m in i s t r a  ang ie lsk ie g o  
m ia ł  te n  s k u t e k ,  że  p r e z y d e n t  nie  s t r a c i ł  w s z y s t k i e j  n a d z ie i  z a ł a t w i e n i a  te p o  
t r u d n e g o  s p o r u ,  j a k i  się m ię d z y  o b u  r z ą d a m i  w y r ó d z i ł .  B y ł o b y  m u  je s z c z e  
m i l e j , g d y b y  s z a n o w n y  lo rd ,  w y n u r z a j ą c  p r z e k o n a n ie  s w o je  o z g o d l i w e m  u p r z ą -  
tn i e n iu  w s z y s t k i c h  p r z e s z k ó d  w  tej k w e s t y i  s p o r n e j ,  b y ł  o r a z  p o d a ł  s p o s o b y ,  
k t ó r e m i  w e d le  j e g o  z d a n ia  t a k  p o ż ą d a n e  r e z u l t a t y  o s ię g n ię te m i  b y ć  m o g ły .  
G d y  t e g o  n ie  u c z y n i ł ,  m ó g ł  się p r e z y d e n t  t y lk o  d o m y ś l a ć  j a k i e  m ó g ł  m ieć  z a ­
m i a r y  r z ą d  Je j  K r .  Mci. C z y  się p r a w d y  d o m y ś l a ł ,  te g o  w ie d z ie ć  n ic  m oże ,  
a to l i  z  r ó ż n y c h  oko l iczn o śc i  w n o s i ,  że r z ą d  a n g ie ls k i  m a  z a m ia r  s p ó r  r o z s t r z y ­
g n ą ć  p r z e z  s ą d  r o z j e m c z y  t r zec ieg o  m o c a r s t w a . «

»Z l i s t u ,  k t ó r y  d n ia  8 .  L u te g o  r. b. p a n  B u c h a n a n  b y ł  n a p i s a ł  do  m in i ­
s t e r s t w a  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h ,  p o k a z u je  s i ę ,  że  l o r d  C la r e n d o n  k r ó t k o  p r z e d ­
te m  o ś w i a d c z y ł  w  izbie  l o r d ó w ,  ze  u c z y n i ł  a  n a w e t  p o n o w i ł  w n i o s e k ,  o d d a n ia  
te g o  s p o r u  p o d  s ą d  r o z j e m c z y  t r z e c ie g o  m o c a r s tw a .  P .  B u c h a n a n ,  k t ó r y  o t a ­
k im  w n i o s k u  nic  nie  w i e d z i a ł ,  ż ą d a ł  o d  lo rd a  C la r e n d o n  o b ja ś n ie n ia  w  u s tn e j  
k o n f e r e n c j i .  T u  s z a n o w n y  lo r d  t a k  s ię  t ł u m a c z y ł ,  że  z a r a z  w  p o c z ą tk u  tego  
s p o r u ,  m ó w i ą c  o n im  p o to c z n ie  z  p a n e m  B u c h a n a n  u ż y ł  w y r a z u ,  k t ó r y  w n i o ­
s e k  tak i  m ia ł  o b j a w i ć ;  p o n o w i ł  z a ś  ten  w n io s e k  r z e c z y w iś c ie  w  d e p e s z y ,  p r z e ­
siane j  p a n u  C r a m p t o n ,  k t ó r ą  t e n ż e  a m e r y k a ń s k i e m u  m in i s t r o w i  s p r a w  z a g r a ­
n i c z n y c h  udz ie l i ł .  C y t o w a ł  n a w e t  o d p o w i e d ź ,  k t ó r ą  p a n  C r a m p t o n  o d e m n ie  
m ia ł  odeb rać .*

» \V  tej w a ż n e j  oko l iczn o śc i  z a s z ły  sn a ć  z o b u  s t r o n  n ie p o ro z u m ie n ia .  N a ­
p r z ó d  p a n  C r a m p t o n  z a n i e d b a ł  p r z e d ł o ż y ć  mi o w ą  n o tę  lo rd a  C la r e n d o n  c h o ­
c iaż  m u  to  u c z y n i ć  p o lecono .  D o p i e r o  p ó ź n o  w  w ie c z ó r  d. 2 7 .  L u te g o  1 8 5 6  r. 
p a n  C r a m p t o n  po lecen ie  to  w y k o n a ł ,  i w  s k u t e k  za s z łe j  o to  d y s k u s y i  w  s e n a ­
c i e ,  p r z e d ł o ż y ł  m i  p o m ie n io n ą  n o t ę  d a t o w a n ą  d n ia  10 .  L i s t o p a d a  1 8 5 5  r. P o -  
w t ó r e  an i  p. B u c h a n a n ,  an i  r z ą d  t u t e j s z y  nie  m og li  p r o p o z y c y i  l o r d a  C la r e n d o n ,  
w  p o to c z n e j  r o z m o w i e  p r z y t o c z o n e j ,  u w a ż a ć  z a  f o rm a ln y  z j e g o  s t r o n y  w n i o ­
sek .  G d y b y  t a k  b y ł o ,  b y ł b y  s ię  p r e z y d e n t  n a d  n i m ,  j a k  n a l e ż y  z a s ta n o w i ł .

B y ł o b y  z b y te c z n ie  w y n u r z a ć  t u  ża l  p r e z y d e n t a ,  k t ó r y  b o le je  n a d t e m ,  że  p r o -  
p o z y c y a  te g o  r o d z a j u ,  k t ó r ą  r z ą d  J K M o ś c i  z a m y ś l a ł  s p ó r  o s ta te c z n ie  r o z s t r z y ­
g n ą ć ,  z a r a z  o d  p o c z ą tk u  nie  p o d a n ą  z o s t a ł a  w  tak ie j  f o r m i e ,  a b y  r z ą d  t u t e j s z y  
m ó g ł  j ą  w z i ą ć  p o d  r o z w a g ę .*

“P r e z y d e n t  s t a r a ł  s ię  z a w s z e  u t r z y m a ć  p r z y j a ź ń  m i ę d z y  o b u  p a ń s t w a m i ,  
i w  t y m  d u c h u  nie z w a ż a  n a  f o rm a ln e  u c h y b i e n i a  w  p r o p o z y c y i  r z ą d u  a n g ie l ­
s k i e g o ;  p r z y j m u j e  i o w s z e m  o s t a tn i ą  p r o p o z y c y ą  lo r d a  C l a r e n d o n ,  w y r z e c z o n ą  
w  d e p e s z y  d o  p a n a  C r a m p t o n  z d n ia  10. L i s t o p a d a  r. z.  j a k o  w n i o s e k  o s t a te ­
c z n y  i u p o w a ż n i a  m n i e , d a ć  n a ń  n a s t ę p u j ą c ą  o d p o w i e d ź .

•>Na w s tę p i e  p r z e d s t a w ia  się  z a r a z  p y t a n i e :  co m a  b y ć  s ą d o w i  r o z j e m c z e m u  
d o  r o z s t r z y g n i e n i a  p r z e d s t a w i o n e ?  —  L o r d  C la r e n d o n  w  p o m ien io n e j  d e p e s z y  
z d a j e  się w y c h o d z i ć  z te g o  z d a n i a , że  s p ó r  p o le g a  j e d y n i e  n a  t ł u m a c z e n i u  k o n -  
w c n c y i  z d .  19. K w i e t n i a  1 8 5 0  r. R z ą d  t u t e j s z y  inaczej  t ę  r z e c z  r o z u m ie .  R z ą d  
a m e r y k a ń s k i  t a k  t ł u m a c z y  te n  t r a k t a t :  n ie  b io r ą c  w  r a c h u b ę  p o ło ż e n ia  r z e c z y  
p r z e d  p o d p i s a n ie m  t r a k t a t u ,  n a d a ł  an i  A n g l i a ,  an i  S t a n y  z j e d n o c z o n e  n ie  m a j ą
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w y D r z e z u  M o s q u i to ,  an i  w  ż a d n e j  innej  o l to l icy  i i m e r y l  
w e j  ( t u  z a c h o d z i  w y r a z  o c c u p y ,  co  m o ż e  też  z n a c z y ć  m ie ć  p o s i a d ło ś ć ,  a o to  
w ł a ś n i e  c h o d z i ,  j a k  ten  w y r a z  r o z u m i e ć ) ;  iż ż a d e n  z n ich  n i e m a  się  t a m  an i  
f o r t y f i k o w a ć ,  an i  k o l o n i z o w a ć ,  an i  p r z y w ł a s z c z a ć  sob ie  n a d  te m i  k r a j a m i  p a ­
n o w a n i a ,  an i  g o  w y k o n y w a ć ,  —  że  n a t e n c z a s  s t y p u l a c y a  t a  z a w i e r a  z a k a z ,  
n ie  ty lk o  nie  r o z p o c z y n a n i a  t y c h  w s z y s t k i c h  w y s z c z e g ó l n i o n y c h  a k t ó w ,  ale 
i p r o w a d z e n i a  ich d a l e j ;  g d y ż  bez  t a k ie g o  t ł u m a c z e n ie  n e u t r a l n o ś ć  m i ę d z y m o ­
r z a  a m e r y k a ń s k i e g o  n ie  b y ł a b y  p o d o b n ą .  Je ż e l i  w ię c  tak i  w y k ł a d  t r a k t a t u ,  
n a  ja k ie j  b ą d ź  d r o d z e ,  z a  p r a w d z i w y  u z n a n y  z o s t a n i e ,  w t e d y  k w e s t y a  s p o r n a  
t e m  s a m e m  r o z w i ą z a n ą b y  z o s t a ł a ,  a  to  w  m y ś l  p r z e z  r z ą d  a m e r y k a ń s k i  p o d a n ą .*

„ A to l i  t r u d n o  d o c i e c ,  j a k b y  s p ó r  d a ł  s ię  z a ł a t w i ć ,  n a  p r z y p a d e k ,  g d y b y  
sę d z ia  r o z j e m c z y  w y k ł a d  p r z e c i w n y  za  p r a w d z i w y  u z n a ł .  L o r d  C l a r e n d o n  
s ą d z i ,  że  t r a k t a t  t y l k o  n a  p r z y s z ł o ś ć  j e s t  o b o w i ę z u j ą c y .  N ie  m a  w  t e m  w ą t p l i ­
w o ś c i ,  że  s ię  o b o w i ą z k i  t r a k t a t u ,  d o p ie r o  z j e g o  p o d p i s e m  p o c z y n a j ą  i n a  c a ł ą  
p r z y s z ł o ś ć  ro z c i ą g a j ą .  Ale. j e ż e l i  s z a n o w n y  lo r d  dalej  s i ę g a  i tw ie r d z i ,  że  t r a k ­
t a t  w  s t o s u n k a c h  p r z y  j e g o  z a w a r c i u  i s t n i e j ą c y c h  n ic  n ie  z m ien ia ,  n a t e n c z a s  ń ie  
t y l k o  ro b i  w n i o s e k ,  k t ó r y  s ię  z  w a r u n k ó w  n ie  p o d a je ,  a le p r z y j m u j e  o r a z  o k o ­
l icznośc i ,  k t ó r y m  t u t e j s z y  r z ą d  z a p r z e c z a ,  i k t ó r y c h  u z a s a d n ie n ie  p r z e z  tak ie  
t ło m a c z e n ie  k o n w e n c y i  nie  d a  s ię  u s k u te c z n ić .*

„ L o r d  C la r e n d o n  p r z y j m u j e ,  c h o c ia ż  t e g o  n ie  t w i e r d z i ,  że  A n g l i a  p r z y  
z a w a r c i u  t r a k t a t u ,  m ia ła  p o s i a d ło ś c i  w  A m e r y c e  c e n t r a ln e j .  T o  z d a j e  s i ę ,  m a  
się  r o z u m ie ć  p o d  p o w t ó r z o n e m  w ie l e k r o ć  w y r a ż e n i e m :  »s tan  r z e c z y  p o d c z a s  
z a w i e r a n i a  t r a k t a t u .*  A to l i  r z ą d  t u t e j s z y  n ie  w ie  o t e m ,  a b y  A n g l i a  w t e d y  
j a k i e  m ia ła  p o s ia d ło ś c i  w  c e n t r a ln e j  A m e r y c e ,  a lb o  k r a j e  j a k i e  t a m  z a j m o w a ł a .  
C h y b a  ż e b y ś m y  z a k ł a d y  an g ie ls k ie  w  B e ls ik e  z  p r z y l e g ł o ś c i a m i ,  t a k  j a k  j e  
t r a k t a t  z H i s z p a n i ą  o z n a c z a ) ,  z a  p o s i a d ło ś c i  ang ie lsk ie  w  c e n t r a ln e j  A m e r y c e  
u w a ż a l i .  T a k i e  j e s t  j e d y n i e  m o ż l iw e  t ł o m a c z e n i e  u k ł a d ó w  m i ę d z y  p a n e m  C l a y ­
to n  i p a n e m  H e n r y  B u l w e r .  N ie  u le g a  w ą t p l i w o ś c i ,  że  o k o l iczn o śc i  te  b y ł y  
d o s t a te c z n ie  z n a n e  p o d c z a s  r a t y f i k a c y i  t r a k t a tu .*  ( D o k o ń c z e n ie  nas t . )

Kronika Miejscowa.
P o z n a ń ,  2 7 .  C z e rw c a .  —  P o  n a d z w y c z a j n i e  z im n e m  i s ł o t n e m  p o w i e ­

t r z u ,  k tó r e  sz c z e g ó ln ie  w c z o r a j  t r w a ł a  o d  w s c h o d u  s ło ń c a  a ż  d o  p ó ź n e j  n o c y ,  
m ie l i ś m y  dzis ia j  d z ie ń  n a d e r  p r z y j e m n y .  P o w i e r z e  c z y s t e ,  j a s n e ,  p r z e j r z y s t e ,  
p r z e p e ł n i o n e  w o n i ą  k w i a t u  l i p o w e g o ,  p r z e p e ł n i a j ą c ą  w y ż s z ą  c z ę ś ć  m i a s t a ,  p r z y ­
p o m in a  n a m  p o c z ą t e k  l a t a ,  o k t ó r e m  p o d  p a le to te m  i p a r a s o l e m  w  o s t a tn i c h  
k i lku  d n ia c h  t r u d n o  się  b y ł o  p r z e k o n a ć .  R u c h  z a w s z e  p o m i e r n y .  B y ć  m o ż e ,  że  
r o z p o c z y n a j ą c e  się z p o c z ą tk i e m  p r z y s z ł e g o  t y g o d n i a  w y ś c ig i  k o n n e ,  r o z b u d z ą  
n ieco  m ia s to  p r z e d  s t a n o w c z e m  z a ś n ię c ie m  p o d c z a s  d n i  w o n n e g o  L ip c a  i s k w a r ­
n e g o  S ie rp n ia .

P o z n a ń ,  2 8 .  C z e rw c a .  —  VY ś r o d ę  d n i a  2. L ip c a  p r z e d  p o ł u d n i e m  o g o ­
d z in ie  11 ej m a  się o d b y ć  w  sali  r a t u s z o w e j  w  c h w ic a c h  w o l n y c h  o d  w y ś c i g ó w  
k o n n y c h ,  i o t e r y a  f a n t o w a  n a  D o m  s i e r o t  n a  S r ó d c e  w  k la s to r z e  p o ł i l ip iń s k im  
u m ie s z c z o n y .  —  D o n o s im y  u m y ś l n i e  o t e rm in ie  t e g o  p r z e d s i ę w z i ę c i a ,  b o  u w a ­
ż a m y  z a k ła d  t e n  za  b a r d z o  p o ż y t e c z n y ,  a  j a k e ś m y  p r z e d  k i lk u  d n ia m i  dono s i l i  
m a ło  s p o s t r z e g a m y  u d z i a ł u  te g o  r o k u  w  p r z y g o t o w a n i a c h  d o  l o t e r y i ,  k t ó r a  
p r z e d  k i lk u  l a ty  ś c i ą g a ła  t a k  l i c z n y c h  gośc i .

Ł o b ż e n i c a ,  2 5 .  C z e rw c a .  —  W  K u c h o w i e ,  w s i  p o b l isk ie j  m ia s ta  t u t e j ­
s z e g o  p o w s ta ł  w  n o c y  p o ż a r  g w a ł t o w n y ,  k t ó r y  p o c h ł o n ą ł  z a b u d o w a n i a  d o  4 .  
g o s p o d a r s t w  n a le ż ą c e  i w i ę k s z ą  c z ę ś ć  ż y w e g o  i n w e n t a r z a .  P o ż a r  b y ł  t a k  g w a ł ­
t o w n y ,  iż 7  o só b ,  k t ó r e  s ię  n ie  z d o ł a ł y  ocalić u c i e c z k ą ,  z n a la z ło  ś m i e r ć  w  p ł o ­
m ien iach .  N a d to  k ilka o só b  c ię ż k ic h  d o z n a ł o  u s z k o d z e ń .  W  s ą s i e d n im  p o w ie c ie  
s z u b iń s k im  b y ł o  w  o s ta tn im  czas ie  p o d o b n i e ż  k i lka  z n a c z n y c h  p o ż a r ó w .

Wiisti&mosei tileraekie .
P o z n a ń ,  2 8 .  C z e r w c a . —  „ P r z y r o d y  i P r z e m y s l u «  w y s z e d ł  N r .  2 6 .  i z a ­

w i e r a  L i p t ó w , - ( c i ą g  d a l s z y )  p r z e z  L u d w i k a  Z e j s z n e r a .  —  C z ę ś ć  p r a k t y c z n a .  
R o ln i c tw o .  P ł u g  E w a n s a  z A l a b a m y .  —  P r z e g l ą d  r u c ł i u  l i te ra c k ie g o  i n a u k o ­
w e g o  w  dz ied z in ie  n a u k  p r z y r o d n i c z y c h :  D z ie ła  J a s t r z ę b o w s k i e g o ,  ( d a l s z y  c ią g )  
p r z e z  A d a n ia  W iś l i c k ie g o .

—  N ie j e d n o k r o tn i e  d o n o s i l i ś m y  o p r a c a c h  h i s t o r y c z n y c h  p. A .  P e r l s t e jn a ,  
w  Ł u c k a ,  d o t y c z ą c y c h  z w ł a s z c z a  W o ł y n i a .  W  d z i e n n ik u  g u b e r n i a l n y m  w o ­
ł y ń s k i m ,  r o k u  p r z e s z łe g o ,  t e n ż e  a u t o r  z a m ie ś c i ł  o b s z e r n y  a r t y k u ł  h i s t o r y c z n o -  
s t a t y s t y c z n o - e t n o g r a f i c z n y ,  p o d  n a p i s e m :  „P o le s ie  w o ły ń s k ie .*  W i a d o m o ś c i  
c z e r p a ł  ze  ź r ó d e ł  m i e j s c o w y c h ,  u r z ę d o w y c h ,  a u t e n t y c z n y c h ,  m ia n o w ic ie  p o d  
w z g l ę d e m  s t a t y s t y k i ,  l e ś n ic tw a  i h y d r o g r a f i i ;  z  n o t a t  r ę k o p i ś m i e n n y c h  p. K r a ­
s z e w s k ie g o ,  t u d z i e ż  z  je g o  „ W s p o m n i e ń  W o ł y n i a ,  P o le s i a  i L i t w y ; *  z  » ° ‘

p. P e r l s t e j n :  „ R y s  h i s t o r y i  d r u k a r ń  n a  W o ł y n i u *  (N r .  4  > 5 ) ; 1 ?  A .
z a ś  r o k u  p o d a ł  w e  w s p o m n i o n e m  p i ś m ie  w y j ą t e k  z  p r z y g o t o w a n e g o  o 
d z i e ł a ,  p o d  t y t u ł e m :  » R y s  h i s t o r y i  w y c h o w a n i a  p u b l ic z n e g o  n a  o y  
A u t o r  z a c z y n a  o d  w z m i a n k i  o s t a n ie  o ś w i a t y  w  s t a r o z y  uej^ u s i  w o w c  , 
k i e d y  n ie  m o ż e  b y ć  j e s z c z e  m o w a  o w y c h o w a n iu i  p u b h c z n e m ,  r e s  i ry sp  g  
w y c h o w a n i a  w  P o l s c e  i L i t w i e  d o  p o c z ą t k u  X V I .  w i e k u ,  z k ą d  n a u c z y c ie le
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przeszli na W ołyń . History g wychowania publicznego na W ołyniu dzieli na 
pięć okresów: pierw szy, od ustanowienia na W ołyniu  rzymsko-katolickiego 
biskupstwa w  roku 1574 (?) i otwarcia w  Ostrogu szkoły prawosławnej, do 
początku unii i ukazania sig Jezuitów w początkach XVII. wieku. — Drugi 
okres: od początku XVII. wieku, do ustanowienia w  Polsce kom isji edukacyj­
nej i wydania jej ustaw y w  r. 1783. —  Trzeci okres: czynności komisyi edu­
kacyjnej do otwarcia b. uniwersytetu wileńskiego. — Czwarty okres zaczyna 
sig od otwarcia b. uniwersytetu wileńskiego i wystąpienia na W ołyniu gorli­
w ego o oświatg znanego powszechnie męża, Tadeusza Czackiego, w 1803 r .— 
P iąty okres składa otwarcie uniwersytetu św . Włodzimierza w  Kijowie. Taki 
jest plan dzieła p. Perlstejńa. Ż yczym y jemu powodzenia; lecz zarazem zwra-
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gdzie prawda rozmyślnie by\ 
do rzgdu historycznych, lecz sig zniży do stronniczej, namiętnej polemiki, 
błędnie wykrzywiającej lakta podług sw ego widzi mi sig, lub dla innych mniej 
szlachetnych pobudek. Przy tej okoliczności przypominamy znakomite, grun­
townie wypracowane dzieło p. Józefa Łukaszewicza, pod tytułem: Tlistorya  
Szkół w  Koronie i w  Wiclkiem Ksigztwie Litewskiem, od najdawniejszych 
czasów, aż do r. 1794" (Poznań, 1849— 1851, tomów 4).

— Bardzo sig cieszymy z obudzonej chgci do czytelnictwa. W iele mamy 
na to dowodów. W  trzech punktach, a mianowicie: we L w ow ie, w Sanoku 
i w  W arszawie pomyślano o trojakiem przedsigbierstwie, dość zresztą analo- 
gicznem w  zakresie swoim. P. Turowski z Sanoka w ydał pięćdziesiąt zeszytów  
(przynajmniej tyle znamy w ksiggarnich tutejszych) B i b l i o t e k i  p o l s k i e j .  
Możnaby temu zbiorowi dać de wizg: Tutti frutti; począwszy bowiem od dzie­
jó w , pedagogiki, nauki lekarskiej, powieści, poezyj itd. aż do tłumaczeń z fran­
cuskiego i uryw ków  w ypisow ych, w szystko sig tu mieści. Przydanem jest na­
w et do B i b l i o t e k i  pismo p. t. Rozmaitości, które o tyle będzie nadal w ycho­
dziło, o ile znajdzie przedpłacicieli, jak pisze przedsigbiorca. — Drugim w yda­
wcą galicyjskim podobnegoź wyboru jest p. Stupnicki, który swej B i b l i o t e c e  
nadal przydomek L w o w s k i e j .  Ale i Lwow ska nie jest szczęśliwsza w  gro­
madzeniu od Polskiej czyli raczej Sanockiej, bo także zamieszcza nietrafnie w y ­
brane rzeczy, jak Sadowskiego »Odsiecz W iednia*; ułamek przekładu "Józefa 
Flawiusza Ż ydow ina*; »Kgkopism z w ysp y  ś. Heleny«, tłumaczony niegdyś 
przez ś. p. Feliksa Bentkowskiego i liczący ju ż  od 1817 roku ze sicdin wydań, 
a wigc zbyteczny i mniej w ażny przy tylu nowszych i lepszych w  tym zakre­
sie źródłach pamiętnikowych. Jak w  mniemanym w y b o r z e  sanockim najszczę­
śliwszym  jest pomysłem przypomnienie dzisiejszemu pokoleniu pisarzy XVI 
wieku, np. Górnickiego itp., tak we lwowskim  zbiorku zajmuje zasłużone miej­
sce Pasek. Ale ani jeden ani drugi w ydaw ca, B i b l i o t e k i  swej nie mógł słu ­
sznie nazwać W yborem p isarzy  polskich. Kto chce bowiem wszystkim dogo­
dzić, nic prawdziwie pożytecznego i w yborow ego uczynić nie zdoła, bo ogół 
miewą najróżnorodniejsze wym agania, których zaspokoić jedno indywiduum  
nie w yd oła , gdy musi przy tein oglądać się na to, aby na przgdsigbierstwie zu ­
pełnie stracić nie przyszło. W ydaw ca powinien naukowie obmyślany plan 
obrać i ściśle go sig trzym ać, nie oglądając sig ani na prawo ani na lewo. 
Nadto, oprócz moralnej siły w ytrw ania, musi mieć zasoby materyalne tak w y ­
starczające, iżby przetrzymać można początkowe niepoznanie sig na wyborze, 
lub wszelkie zawady i stronnictwa. D łuższy czas i sprawiedliwość ocenią nale­
życie to co będzie dobrem. — O trzeciem przedsięwzięciu podobnem w ydaw a­
nia zbioru prozaików i poetów , mogących zapełniać nasze biblioteki prywatne, 
czytaliśmy już bardzo dawno ogłoszenie pana Fr. S. Dmochowskiego, którego 
obecność w  W arszawie urzeczywistnienia tych zam ysłów  spodziewać sig dziś 
każe. Wydania tego, które taniością ma inne przenosić, oczekujemy niecierpliwie 
i we w łaściwym  czasie sprawozdania zasłużonego nie omieszkamy umieścić. 
Już uwagi nau tem przedsigbierstwem czasowa prasa nasza zamieszczała. Ale 
przed wyjściem nowego prospektu, oraz dzieł zapowiedzianych, nic przesądzać 
nie wypada.

Wiadossaości isniidlowe.
B e r l i n ,  27. Czerwca.

Pszenica 8 0 — 115 tal.
Zyto 81 funt. 7 8 — * tal., na Czerwiec 7 7 j — 7 6 j  tal,, na Czerwiec Li­

piec 7 0 f — 6 9 ł  tal., na Lipiec Sierpień 64  — 63 tal., na W rzesień Październik 
6 0 - 5 8 |  tal. '

Jęczmień wielki 5 4 — 60 tal.
Owies 52  ft. 3 6 |  tal., 50  ft. 35* tal.
Groch 7 6 —86 tal.

Olej rzepiowy 15-Ą tai., na Czerwiec, Czerwiec Lipiec, Lipiec Sierpień, 
Sierpień Wrzesień 16* tal., na W rzesień Październik 16* tal., na Październik 
Listopad i Listopad Grudzień 16* tal.

Okowita bez beczki 3 4 ' tal., na Czerwiec 3 4 * — f  tal., na Czerwiec Li­
piec 3 3 | — 34 tal., na Lipiec Sierpień 3 3 |— f  tal., na Sierpień Wrzesień 33*  
tal., na Wrzesień Październik 3 2 —* tal.

S z c z e c i n ,  27. Czerwca.
Żyto 75-*— 77 tal., na Czerwiec 7 7 — 7 5 * - 7 5  tal., na Czerwiec Lipiec 

6 8 * — 68  tal., na Lipiec Sierpień 62*  tal., na W rzesień Październik 59 tal.
Olej rzepiowy 16 j tal., na W rzesień Październik 16 T\  tal.
Okowita 10§ proc., na Czerwiec 1 0 | proc., na Czerwiec Lipiec 1 Of proc., 

na W rzesień Październik 11J proc.
G d a ń s k ,  26. Czerwca. —  Na targu poniedziałkowym londyńskim psze­

nica tak krajowa jak i zagraniczna podniosła sig o nowe 2 do 3 szyi. na kwar- 
terze przy ożyw ionym  obrocie interesów. Pogoda w  Anglii zmienna, zasiewy  
jednak oziminne dobrze wyglądają, Główne zakupienia miały miejsce na ra­
chunek Francy i.

W  ciągu tygodnia przybyło do Londynu:
P sz en icy .  J ęc z m ie n ia .  O w sa .  . Bob,'‘ S iem ie  In jane  „  kj 

J r  i g roc hu .  i rzepak.  1
z kraju 8321 1469 1 8 -8  457  -  34 ,967
z zagranicy 4002  1600 9629  1830 14,045 13,349.

Targi irlandzkie, szkockie i prowineyalne zamieniły sig z podwyższeniem  
i wyraźną ku hausie poprawą.

W e Francyi dla nieustających deszczów rzeki na now o w yla ły  i najzy- 
zniejsze płaszczyzny są pod wodą. Z tego powodu ceny z każdym dniem przy­
bierają a rezerwa mąki w  Paryżu zmniejsza sig

W Holandyi, Hamburgu i wszystkich bałtyckich portach ceny w ciągu 
tygodnia od 10 do 20 guld. na łaszcie sig podniosły.

Na naszej giełdzie ruch był lepszy i spekulanci więcej do interesów oka­
zyw ali ochoty i odwagi. Znaczne partye na export do Anglii i Holandyi za­
kupiono i 600  łasztów z rąk do rąk przeszło.

Szefe t berl ińsk i .
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Płacono za łaszt wagi hol. guld. pr. T a l .

Pszenicy świeżej 118— 126 6 3 0 — 765 3
1 2 7 - 1 3 0  8 0 0 - 8 7 0
1 3 0 - 1 3 1  8 4 0 - 9 0 2 *

Zyta 1 1 5 - 1 2 2  6 1 5 - 6 5 5
Siemienia 110 —1 4 4 /5  4 1 0 — 520

Czas mieliśmy najgorszy zimny z ciągłymi ulewami i z różnych miejsc 
przychodzą wieści o okazującej sig muszonce rdzy i innych klęskach w  pszenicy.

Toruń przebyło pszenicy łasztów  6 2 5 , siemienia 2 7 , belek sosnowych  
3 2 ,3 9 1 , dębowych 2 1 0 7 , bali łasztów  3 0 9 , cynku centnarów 8 4 4 , maku 
centnarów 10.

K ursa  zam ian. — Londyn 202. Hamburg 45 *. Amsterdam 102.*.
Alexander M akowski cf- Comp.

Przybyli do Poznania ‘28. Czerwca.
B A Z A R :  Borzęcki  z B rzos tkow a ,  Z a k rzew sk i  z G u tó w ,  P r z y łu s k i  z Ł a g ie w n ik ,  T a ­

czanow ski  z K u czk o w a ,  D rzewieck i  z P ła c z k o w a ,  b ik o rs k i  z K ro s tk o w a ,  J a rac z e -  
w sk i  z L ip n a ,  D ą b ro w sk i  z W in ń e j g ó r y ,  Ł ą c k i  z P o s a d o w a .

H O T E L  K Z Y M S K I  l i l J S C H A  : M etzkc  z D z iekanow ic ,  hr.  R adol ińsk i  z Ja roc ina ,  
S l o l t e n b u r g  z Ceradza,  Conrad  z L e b u s ,  M ul le r  i G u n th e r  z M agdeburga ,  F e i s t  
z M an n h e im u ,  W c n d o r f f  z Szczecina,  Koffinann  z W a s h in g to n u ,

H O T E L  D i l E Z D E N S K I  M Y L 1 U S A :  bar.  H o c h w a c h te r  z L eszna ,  W o la ń sk i  z P a ­
kości , R o scn s to ck ,  K ricsche  i P r a h tó a n n  z Ber lina.

H O T E L  B A W A R S K I :  B re ańsk i  z M iło sław ia ,  M alczewski  z K ru c h o w a ,  h rab iow ie  
M iączyńsk i  z P a w ło w a ,  M iączyńsk i  z Po lsk i,  K ie rsk i  z G ą sa w y ,  Św ięc ick i  z Szcze­
pan k o w a ,  B ąkow sk i  z O t lo row a .

H O T E L  D U  N O i l D :  T as za rs k i  z K obylic ,  B ron ikow sk i  z Gołunia ,  R y ch ło w s k i  
z Z im n e jw o d y ,  B ojanow sk i  z R o g ac zew a ,  D om ańska  z L a ś k o w n ic y ,  Z o r n o w  z Szcze­
cina,  M etca lf  i Birbick z Ber lina .

H O T E L  B E H L E V S K I :  Bojanriwski  z B er l ina ,  W a l ig ó r s k i  z W ie rz b o w a ,  K lausen  
z Kościana,  I la a k  z N o w ca ,  I l e in s e  z Z e gow a ,  Boja r iowska  z K arczewa.

H O T E L  P A R Y Z K 1 :  Szcliski z K lepacza,  Ja s iń s k i  z M ichalezy ,  L ich tw a ld  z B edna r ,  
B aran o w s k i  z G w iazdow a ,  B u d zy ń s k i  z K le ry k a ,  R o g a l iń sk i  z C erek w icy ,  S u c h o -  
rz e w sk i  z W ę g ie r s k a ,  hr. T y s z k ie w i c z  z N icw ie rza ,  J a s iń s k a  z W i ta k o w ic ,  Dasz­
k iewicz  z W r z e ś n i ,  P e s k a r y  z Gostynia .

P O D  Z Ł O T Ą  G Ę S I A :  K riegc r  i R adke  z B ydgoszczy .
P O D  B I A Ł Y M  O I I Ł E 3 I :  Y o r b e r g  z Dobeln .
P O D  T R Z E M A  L i L I A M I :  M eder z L ippke ,  S zuka lsk i  z Czarnkow a .
W  M 1 E S Z K A 3 V I U  P R Y W A T S E M :  K o b r  z B achprz ew a ,  ul P o d g ó r n a  N r .  1 5 . ;  

L e i c h te n t r i t t  z Milicza,  E y l c n b u r g  z P le s zw a ,  ul. W i lh e lm o w s k a  N r .  2 . ;  W o j t o -  
w ss i  z M ałp ina,  ul. W i lh o lm o w s k a  N r .  3.

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki W  Poznaniu 
(w  Bazarze) wydala swoim nakładem dzieła nastę­
pujące które są do nabycia w e wszystkich księgar­
niach krajowych i zagranicznych:
Birkowski, (dominikanin z czasów zygrauntowskich). 

Dziewięć kazań. Cena 1 Tal.
Błociszewski. Historya powszechna z tablicami chro- 

nologicznemi tomów 4. Cena 6 Tal. zniżona 4  T . 
B óg i ludzkość, mężczyzna i kobieta. Cena 20  Sgr. 
Co sig działo w  Polsce od samego początku aż do 

pierwszego jej rozbioru kraju. Cena 1 Tal.
Co sig stało w Polsce od pierwszego jej rozbioru 

ąź do końca wojen Napoleona. Cena 5 S g r ., (dla 
ks. poznańskiego zniżona).

Czelakowski. Odgłos pieśni ruskich. Cena 12 Sgr. 
Cztery powieści. Cena 15 Sgr.
Dembowski. Piśmiennictwo polskie w  zarysie. Cena 

2  Tal. zniżona 1 Tał.
Dyalogiczna grammatyka francuska na sposób Ollen- 

dorfa dla Polaków obrobiona 2  części. Cena 2 Tal. 
Dziennik domowy z r. 1840. co tydzień numer. Cena 

zniżona 2  T a l  
—  z lat 1841. aż do roku 1847. włącznie co dwa

tygodnie numer. Cena każdego rocznika 1 Tal.
15 Sgr. Nabywający w szystkie ośm rocznikói 
płaci 8  Tal.

Franke. S łow a pokoju i miłości. Cena 7* Sgr.
Goszczyński Sew eryn. Król Zamczyska. Cena 1 Tal.
Historya siedmiomiesigeznego teatru w  Poznaniu. 

Cena 5 Sgr.
Horain. Kilka słów  o działaniu II. korpusu (Rama- 

rino w r. 1831. w  czasie szturmu W arsznw y). 
Cena 10 Sgr.

Jakie są siły  zm ysłow e i zdolności um ysłow e, tu­
dzież skłonności serca Niem ców i Polaków same 
język i tych narodów świadczą. Cena 6 Sgr.

Jenerał Bem w  Siedmiogrodzie i W ęgrzech w roku 
1848. i 1849. z mapą teatru wojny. Cena 20  Sgr.

Kamieński Ks. M. Kazania na niedziele i św ięta, 3 
części. Cena 2 Tal.

—  Nabożeństwo pasyjne i inne pieśni nabożne z me- 
lodyą w  nutach na pięknym papierze 3 Sgr., na 
zw ykłym  1*.

Karnkowski, (arcybiskup gnieznień. r. 1582— 1603). 
Messiasz albo kazania o upadku i naprawie ro­
dzaju ludzkiego. Cena 1*.

Konfederacya Gołąbska, obraz historyczny skre­
ślony za czasów  Stanisława Augusta przez nie­
wiadomego pisarza. Cena 1*. Tal.

Krasicki. Bajki. Cena 6 Sgr.
Książka do nabożeństwa dla młodzieży katolickiej. 

Cena 10 Sgr.
Legiony polskie na W ęgrzech (r. 1848.), wspomnie­

nia oficera polskiego. Cena 10 Sgr.
Lelewela Polska w ieków  średnich 2 pierwsze tomy. 

Cena 4 Tal.
Libelt. W ykład matematyki 2  tomy. Cena 3*  Tał.
L isty nad wypadkami w  Polsce (w  latach 1763 i 

1766. ciekawe źródło historyczne). Cena 20  Sgr.
Łańcucki ks. Kazania i m ow y w ydał ks. Teodor 

Kiliński. Cena 1* Tal.
Matecki. Poradnik dla młodych matek, czyli fizy­

czne wychowanie dzieci w  pierwszych 7 latach. 
Cena 1* Tal.

M oraczewski Jgdrzćj. Dzieje Rzeczypospolitej Pol­
skiej 9  tomów. Cena 13* Tal.

(  D odatek.)



JW 150. Dodatek do Gazety Wielk. Księstwa Poznańskiego, dnia 29. Czerwca 1856.
—  Opis pierwszego zjazdu słowiańskiego w Pradze. 

Cena 10 Sgr.
— Polska w złotym w ieku, przedstawiona wyim- 

kami z Dziejów Rzeczypospolitej. Cena 1^ Tal.
Myśli o sposobie urządzenia szkół ogólnych w yż­

szych Cena 7^ Sgr.
O łtarzyk katolicki czyli książka do nabożeństwa o- 

bejmująca modlitwy najdawniejsze i najzw yklej­
sze. Między modlitwami podano także Litanie, 
Koronki, Godzinki, Rożanieci Pieśni. Cena 20 Sgr. 
ć powieści. Cena 15 Sgr.

Pieśni Salomona przez K. U. C. 1 Tal. zniż. 10 Sgr. 
Polowanie czyli panicz w beczce. Krotofila ze śpie­

wem, pisana w r. 1790 przez J. Szczanieckiego; 
Cena 75 Sgr.

Praktyczna filozofia wiejskiego gospodarstwa. Cena 
24 Sgr. zniżona 12 Sgr.

Processio in Soiemnitate Corporis Christi Domini, 
zwykłe wydanie 1 Tal. oznobne 3 Tal. 

Promemoria względem praw  kościoła w W .K s. Po- 
znańskiem od czasu zaboru pruskiego. W ydane 
r. 1848. Cena 5 Sgr.

Rakowiecki. Początek wielkiego dramatu. Cena 24 
Sgr. zniżona 10 Sgr.

R ok, pismo czasowe na rok 1843. 1844. i 1845. 
Ceno każdego rocznika (zniżona) po 3 Tal. razem 
9 T al., z r. 1846. 4 zeszyty. Cena 2 Tal. 

Rozpraw y tyczące się dziejów dawnej Polski, przez 
S. Cena 1 Tal.

Siemieński. Muzamerit czyli powieści przy świetle 
ksjężyca 2 tomy. Cena 2 Tal. zniżona 1 T. 10 Sr.

  Świtezianka! fantazya dramatyczna. Cena 20
Sgr. zniżona 10 Sgr.

Samo-Sierra przez b. pułkownika wojsk polskich A.
Niegolewskiego. Cena 10 Sgr.

Sposób ułatwiający naukę chronologii polskiej w 
wierszu krakowiakowym. Cena 5 Sgr.

Teka Gabryela Junoszy Podoskiego arcybiskupa 
gnieźnieńskiego, wydana przez Kazimierza Jaro- 
chowskiego 4 tomy. Cena 6 Tal.

Tomasz aKempis. Liliowa dolina, przekład z języka 
łacińskiego. Cena 6 Sgr.

— Ogródek różany, przekład z łacińskiego. Lena 
4 Sgr.

—  O samotności i milczeniu, przekład z łacińskie- 
po. Cena 4 Sgr.

— O naśladowaniu Chrystusa ksiąg cztery przekła­
dania Tadeusza Matuszewicza. Cena 15 Sgr.

Tomicki. Przetor do rozgraatwania plemion Sarma- 
cyi i Germanii starożytnej. Cena 20. Sgr. 

T rzem syn, historya zabawna dla dzieci. L. 7^ Sgr. 
W oykowska Julia. Dwie książki które stary W oj­

ciech kupił itd. 2 części. C. 16 Sgr. zniżona 8  Sgr.
  O poczciwym Janku i dobrej Maryni itd. C .6 S.
Zawadzki Stanisław. Geografia ogólna ze szczegól­

nym względem na Słowiańszczyznę a mianowicie 
Polskę. Cena l Tal. zniżona 20 Sgr.

Zemsta W an d y, poema sa tyryczno-żartobfiw e. C. 
15 Sgr.

Zbiór nabożeństwa dla chrześcian katolików (ksią­
żka obejmująca zwykłe nabożeństwo, zastoso­
wane do dni uroczystych z ewauieliami). C. 15 S. 

Złoty ołtarzyk dla chłopców. Cena 4 Sgr.
„ o dla dziewcząt. » »
„ » dla ch łopców  na w elin ow ym  papierze

Cena 10 Sgr.
» » dla dziewcząt na welinowym papierze

Cena 10 Sgr.
Żyw ot Pana i Boga naszego Jezusa Chrystusa opi­

sany przez Sw. Bonawenturę a przez Baltazara 
Opecia przetłumaczony i w ydany pierwszy raz 
w  Krakowie w roku 1522. Cena 25 Sgr.

Żyw ot Świętego Jana Chryzostoma w krótkości ze­
brany podług ks. Godescarda i ks. Jagera w Sor­
bonie. Cena 5 Sgr.

W Księgarni K. Reyznera w Poznaniu w yszły
następujące książki:

Kucharz Polski przez J. W o j c i e c h o w s k i e g o ,  
z kartą stołową podzieloną na 4 pory roku, miesiące, 
tygodnie i dnie, aby wiedzieć, kiedy i jakie dawać 
obiady i kolacye, zawierający 775 przepisów ku­
charskich, 6 złt.

Cukiernictwo czyli sposób pieczenia różnych ciast, 
robienia karmelków, lodów, pierników, różnych na­
pojów, konfitur itd., zawierający 745 przepisów 
cukierniczych, 3 zlt.

Książka, zawierająca proste i łatwe przepisy na 
robienie młodzi funtowych, likierów, araku Jam aj­
k a , inkaustu alizarynowego, na wywabianie plam 
z jedwabnych materyj i sukien itd. 4 złt.

P rzytem  poleca rejestra gospodarskie, książki do 
nabożeństwa, różne dzieła polskie i kazania.

Nakładem

Ed. fiote ■ 
i

G. Bock

Król.

nadwornego

handlu

muzykaliów

co tylko wyszły między inneini T a ń c e  na­
stępujące:

“  P o ż e g n a n i e ,
stępujące:Grmgla Jos.,W a l e c  15 Sgr.

JU wgi.

L e u t n e r a ,

G rd z  i os a , Polka- 
Mazurka. 7y Sgr. 

K a d r y l  S c h o n b r u n s k i ,  10 Sgr. 
P o z d r o w i e n i e  moj e j  o j c z y z n y , marsz 

10 Sgr.
A m i t i l i a - P . - M .  1 \  Sgr. 
K a d r y l i  a N o b l e s s e .  10 
Sgr.

ReSSel, Bogdanoff-P.-M . 10 Sgr.

T s c h i r c h , ^ S a ^ “?"w
Niemniej:

Muzykałia salonow e na fortepian na 
2 i 4 rę c e , śpiewy, roraanze, duety 
z franeuzkim , niemieckim etc. textem, 
wszystko umieszczonem jest w katalogu doda­
tkowym , który 

n a j c h ę t n i e j  b e z p ł a t n i e  s i ę  r o z d a j e .
Wszystkie publicznie ogłoszone utwory 

m uzyczne są ao nabycia i te znajdują się w 
wielu egzemplarzach także w naszym ^

ZAKŁADZIE P0ŻYCZALNI NOT.
Abonament pod korzystnemi warunkami 

iia zdeąo  dn ia  rozpoczęty być może, 
P ro sp ek t"  gra tis .
P o z n a ń  W  Rynku 6 .  B e r l i n  J a c g e r s t r .  12.

“  aft M  ££
A. Biletów akcyjnych, które na wyścigach kon­

nych wszędzie przystęp dają i które inne roz­
maite korzyści przynoszą, po 3 Tal.

II. Biletów wnijścia na trybunę , na wszystkie 3 
dni wyścigów, po 1 Tal.

C. Takichże, ale tylko na każdy pojedyńczy dzień,
po 3 Zlt.

D. Biletów wnijścia do przestrzeni zagrodzonych^ 
obok trybuny, na wszystkie 3 dni, po 3 Złt.

E. Na każdy pojedyńczy dzień, tamże po lłj  Złt. 
każdego dnia od dziś, z wyjątkiem niedzieli, od ra ­
na do południa, pod 1. 5. Wielkich G arbar, jako 
i każdy raz przed wyścigami przez 3 godziny, albo 
podczas samych wyścigów, w  kasie na torze w y ­
ścigowym dostać można.

Bilety, które się według swego przeznaczenia 
kolorem i postacią różnić będą, mają być noszone 
na wszystkich miejscach w idoczn ie $ a kto nie 
będzie miał biletu, albo bilet niestosowny na miej­
sce i dzień, ten się na to w ystaw ia, że przez upo­
ważnionych na to niższych urzędników Kr. Policyi, 
albo przez właściwe osoby wojskowe i cywilne, 
w ydalonym , albo, według okoliczności, precz od­
prowadzonym zostanie.

Skarbnik Tow arzystw a JfMfiOP B r a u n *

ZA PO ZEW  EDYKTALNY.
A r o n  S a l o m o n  K o h n ,  rzeźak żydowski, któ­

ry  przed około lat 20 w  S o c h a c z e w i e ,  mieście 
polskiem gubernii W a r s z a w s k i e j ,  zamieszkiwał; 
nie dał od tego czasu rzeczonego nic słyszeć o sobie, 
zapozywa się dla tego niuiejszem z swemi pozosta- 
łemi jakowemi sukcessorami i spadkobiercami na 
termin d n i a  1. P a ź d z i e r n i k a  1856. o godzinie 
lOtej z rana w Sądzie tutejszym przed W i e d  e m a - 
n e m ,  Radzcą Sądu powiatowego, wyznaczony 
z tym  nakazem, iżby się przed albo tez w termi­
nie osobiście lub piśmiennie zgłosili, ponieważ 
w razie przeciwnym p. K o h n  za zmarłego uznany 
a majątek tegoż jego najbliższym dostatecznie wyle 
gitymowanyin sukcessorom przysądzonym zostanie. 
b Trzcianka, dnia 2. Listopada 1855.

K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y .  W ydział 1.

Do l e c z e n i a  s y f i l i t y c z n y c h ,  c i e r p i ą c y c h  
na c h o r o b l i w e  m o k r z e n i e ,  c z ę ś c i  r o d n e  i 
w y r z u t y  s k ó r n e ,  znajduję się codziennie w  do­
mu z rana od 6. do 10., po południu od 2. do 5.

I r .  iiugust Loewenstein,
w Mysbkw I r .  5*. na I. piętrae.

Tekturę sm olow cow aną bezpieczną od ognia  
z fabryki Panów Alberta Damkę & Comp. w  B e r ­
l i n i e  i M o a b i c i e , doświadczoną. W skutek roz­
porządzenia Król. Ministeriura wydziału rękodzieł, 
rzemiosł itd. a następnie poleconą, ma w  zapasie i 
sprzedaje po cenach fabrycznych

Rndoif Rabsilber*
Spedytor w P o z n a n i u .

T ekturę sm o lo w co w a n ą  do p o -  
Strąci" dach ów  z fabryki A l b e r t a  D a m ­
kę  & P o m p . ,  w  k o m i s i e  w  P o z n a n i u  u P a n a  
M i n d o S f a  B a b s ilb e r ,  doświadczywszy 
pod względem dobroci i trwałości w zimnie, cieple 
i mokrosci, uznałem jako d o s k o n a ł ą ,  i dla tego 
użytą tćż została do pokrycia wielkiej części zabu­
dowań tutajszej Poznańskiej fabryki guano.

Poznań, dnia 15. Marca 1856.
A. Łipowitz, chemik.

wybornego mocnego i śpiewnego tonu. czasowi nowszemu odpowiednie, bardzo eleganckiej i kształtnej 
konstrukcyi, za których doskonałość udziela się trzyletnia gw araneya, poleca po cenach ile możności ta ­
nich i prosi o zaufanie przy zaręczeniu nader rzetelnej usługi, r

P a b rą k a  fo r tep ia n ó w  B C K ©  w  P o zn a n iu ,
p r z y  u l i c y  M a g a z y n o w e j  N r. 1. (obok Król. Sądu powiatowego).

Mastyle na wszelkie chos'oby piersiowe,
na uleczenie całkowite chorób piersiowych jakicmi są: katar, kaszel, dychawi- 
 r . ściśnienie piersi i t. d. niema nic skuteczniejszego i lepszego jak  P a lę

% Medal 4  
+ srebrny 4- 
*  1845.

4. Medal 4 .
t  t  czność, scismeuie piersi . u u. ...«=.«« ...v 1O4Ł0. ^
^  i»4o. przez aptekarza G e o r g e  w L p m a l .  Lekarstwo to sprzedaje +$++++&
sie w t wszystkich miastach w  Niemczech, a w P o z n a n i u ,  tylko w  Cukierni i fabryce karmelków
i czekolady  A .  S z p i n g i e r a  .  na przeciw zegaru pocztowego.

CRfiME DE CARNATION w ł! akonikach k ry sz ta ło w y ch .
Powyższy nowy bardzo słusznie nieoceniony środek upiększenia, składa się z części roślinnych, 

które w  naiwyższym stopniu skutecznie na skórę działają. Cera blada i śniada zamienia się przez użycie 
naimnieiszei ilości tegoż w prawdziwą czerwoną, której od naturalnej żadną miarą rozpoznać nie można. 
Przez roztarcie na skórze, nie potrafi środka lego ani pot, ani wyschnięcie zmienić, i przy świetle dzien- 
npm nrzv świecy lub gazie nadaje owo Creme młodą i świeżą zewnętrzną postać. -  Cena za flakonik 
14 Talf J e d y n y  s k ł a d  d 1 a P o z n a n i a  ma gjudwtk J a n  M e y e r ,  p rzy  ulicy Nowej.

wmf Sprzeda! rzetelna wyrobów płóciennych .— .
w Hotelu Rzymskim Busclia na parterze.

Z odwołaniem się na dawniejsze moje doniesienia, nadmieniam, ź e  w y p r z e d a ż  j u ż  t y l k o
do P o n ied zia łk u  w ieczó r  p o t r w a ć  może.

Ażeby i resztę mojego składu pozbyć i oszczędzić koszta przewozu powrotowego, sprze­
dadzą się towary .

P T -  za  k a żd ą  p o d a n ą  m ozltw ą  do p r z y ję c ia  cenę.
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j l  Część nowych nadśyłek około 850,000
||jj przednich i najprzedniejszych Cygar Hawańskicli iTr
| | |  z najsłynniejszych fabryk H a w a n n y  w prost przez L o n d y n  sprowadzonych ju z  odebrałem 
I H  i mogę takowe, ponieważ je  w  znacznej bardzo ilości zakupuję, po nadzwyczaj miernych cenach ; 
m  sprzedawać.

Wszelkie gatunki nawet w  mniejszych ilościach sprzedaję po cenach  ^  
tÓ r y c z a ł t o w y c h  i daję na żądanie próbki, Berlin w Czerwcu 1856. W ;

|  '  A a  pod Lipami Nr. 14.

WIELKI ŚWIETNY FAJERWERK W SZELĄGU,
w połączeniu z wielkim koncertem wykonanym przez całą kapele Kroi. 10. pułku piechoty, pod dyrekcyą kapelmistrza

Pana łieinsdorff.
W  wtorek dnia 1 Lipca r. b. spali podpisany przez niego samego zrobiony fajerwek, który pod względem świetności i pysznych dekoracyj jeszcze 

tutaj widziany nie był. P rzy 30 ogniach najgustowniejszych dekoracyj będzie na zakończenie

Lanie i odsłonienie pomnika F ryderyka W ielkiego
36 stóp wysokiego, jaki się w  Berlinie przy ulicy Lipowej znajduje.

NB. Nie jest to żaden transparent, ale raczej widzieć można piec, z którego się metal z ru ry  w formę przelewa, potem pomnik w kształcie rozpa­
lonym , a gdy ostygnie, pokazuje się w całym swoim przepychu, oświecony ślicznemi kolorami, jakich tu jeszcze nie pokazywano.

600 biletów po 5 Sgr. nabyć można od dzisiaj w cukierni pana MSeeły 'przy ulicy Wilhelmowskiej , u optyka pana B e r n h a r d t  Wty placu 
W ilhelmowskim, w winiarni pana U c h a  U C i * w starym Rynku i cukierni pana § * re ro s le y o  i  Sftófhi  przy wielkich Barbarach. — Po sprzeda­
niu 600 biletów nastąpi cena kassowa po 74 Sgr. Dzieci do lat 12 w towarzystwie dorosłych płacą połowę. . ,

O odgraniczenie miejsca, jako też aby się nie cisnęli ci, co nie zapłacili, i aby z kąd inąd nic nie widziano, postarałem się, ale tez nie szczędziłem 
kosztów, by to wieczorne widowisko tak świetnie wykazać, jakiego tutaj jeszcze nie było n i g d y .  a

Początek koneertu o 7godzinie, fajerwerku zaś o 9, koniec o 10. 0E,§§?&&?t f j f M 8 •

P o k o s t  mineralny
który tak schnie jak i pokost lniany, można nim po­
ciągać wszelkie malowidła olejne, a da się użyć dla 
wielu tlustośei, jaką  w sobie zawiera, do przed­
miotów wystawionych na w pływ  pow ietrza, skwa­
ru słonecznego i wody, F unt tego pokostu po 3 j 
Sgr., U  Tał. za centnar przedaje

S k ła d  g a z u  « r a fin e r y  a o le ju  
Adolfa Asch.

Poznań, przy ul. Zamkowej Nr. 5. niedaleko Rynku.

W  ody n iitierstiiię  s&atiB8*ali»e
tegoroczne świeże ja k o : Kissinger Rakoczy, Li.jop- 
spring, Marienbader Kreuz, O ber-S alzbrunn , So- 
den Nr. 4. Nr. 6. Nr, 18. i t. d. poleca

«#. JttiyiełsSii,  A ptekarz, Rynek Nr. 41.

Młodzieniec moralnego prowadzenia się ukończy­
wszy p r zy  n aj m n i e j 1V. k 1 a s s ę , chcący poświę­
cić się zawodowi kupieckiemu, może wstąpić na­
tychmiast jako uczeń do handlu.

4 .  MLU'SZensttein? stary Rynek Nr. 73.

Dominium (L'$»ffftfoni'o pod \ \  itkowem ma 
90 sztuk tłustych skopów na sprzedaż.

^ĘT~Z przyczyny _ w yjazdu P. Hr. f  W fil,  —
lechieyo do " B e r l in a  jest pomieszkanie na 
pierwszeni piętrze pod Nr. 8. wielkiej Rycerskiej 
ulicy od Sgo Michała do wynajęcia.

P rzy placu Wilhelmowskim pod Nr 5. je s t obe­
cnie do wynajęcia pierwsze piętro, składające się z 
6ciu pokoi, kuchni i t. p ., w razie potrzeby także 
stajnia i remiza. Dla gustownego położenia mo- 
żnaby lokal ten na handel obrócić.

Od Śgo Michała jest także do wynajęcia na par­
terze kram i cale trzecie piętro. MAssner*

Pod Nr 18 wielkich Barbar na parterze jest do 
wynajęcia od Św. Michała r. b. mieszkanie składa­
jące się z 3ch izb, kuchni, piwnicy, góry itd. W ia­
d o m o ś ć  u Wilhelma Scmnaedicke, 

W odna ulica Nr. 17.

Pod Nr. 17. W odnej ulicy są do wynajęcia od 
1. Października r. b. lokale zajęte obecnie przez Ko- 
czytnskiego właściciela dorożek. __

D wa M r  a  sn y  ft o  E lan  f ila  jakoli po­
mieszkania i remizy są pod Nr. 14. ul. W rocław ­
skiej od 1. Października do wynajęcia.

K r o  giełdy berlińskiej.

PRACOWNIA FOTOGRAFOWANIA
Kr. 8. Wilheluiowska ulica Kr. 8.

je s t otwarta codziennie do zdejmowania portretów.
Podziękowanie.

Mój dziewięcioletni syn cierpiał od czwartego roku 
swego i y e i a ,  w skutek niebezpiecznej choroby skro­
fulicznej w biodrze, połączonej z ropieniem, z w a ­
nej dobrowolnem wywichnieniem, na skrzywienie i 
wywichnienie stawu biodrowego; oraz na skrócenie
0 2£ cala nogi. Kiedy pomimo użycia rozmaitych 
środków lekarskich, cierpienie szło naprzód, tak iż 
dziecku nic więcej nie byłoby pozostało, jak tylko 
chodzić za pomocą krukwi, a co nam rodzicom wiele 
zmartwienia sprawiło, udałem się za radą pewnego 
przyjaciela, do tutejszego sławnego ortopedyczne­
go zakładu Radzcy zdrowia Pana Dra. Berend (Ora- 
nienburgska ulica Nr. 64.), gdziem doznał pociechy, 
że dziecko jeszcze może być wyleczone. Jako też 
po rocznej kuracyi z wielką radością dla n as , mój 
syn tak dalece w yzdrow iał, iż uwolniony od w y- 
wichnienia i skrócenia nogi, mógł bez pomocy kija 
daleko chodzić. Mam za obowiązek za tak szczęśli­
w ą kuracyą choroby wieloletniej moje najgłębsze 
podziękowanie, po Bogu, Panu Radzcy zdrowia 
Drowi. Berend złożyć publicznie.

Berlin dnia 15. Maja 1856.
F . W, Schieck ,  Marienstrasse Nr. 2.

Mając zamiar sprzedania dobra moje M/Uflo- 
m y  w  O b o rn ic k im  powiecie położone, przez 
Ziemstwo i Sąd na 423,000 Tal. oszacowane, do­
minialnego areału 10,750 m órg, najwięcej I., Ił.
1 III. klassy najpiękniejszej ziemi, 1300 mórg łąk, 
wielki pokład torfu i lasy posiadające, zapraszam 
chęć nabycia mających do Ł a s z c z y  w ca pod R y­
czywołem, aby się o tak pięknych dobrach osobi- 
biście przekonali. O bliższych warunkach dowie­
dzieć się można u mego Agenta J. L ib o f  na M łyń­
skiej ulicy Nr. 11.

Poznań, dnia 28. Czerwca 1856.
Ignacy MApski.

Bardzo zaszczytne dla mnie zaufanie wielu spół- 
rodaków proszących mnie o wsparcie, zmusza mnie 
jednakże do oświadczenia, iż nie mogę przyjmować 
depozytu przesyłanych mi zaświadczeń, skoro o ta­
kowe wyraźnie nie prosiłem.

Dwa razy pozywany o zw rot annexow u mnie 
zarzuconych, lub które mnie może wcale i nie doszły, 
chwytam się prawnego środka ogłoszenia po trzy 
razy w  pismach publicznych W . X. Poznańskiego, 
iż  nie baczny na niniejsze oświadczenie sam sobie 
będzie winien przypisać stratę dokumentów w ypra­
wionych pod moim adresem.

Poznań, dnia 24. Czerwca 1856. r.
T. O s ia t y ń s k i .

  Folwark wieczystodzierzawny z przeszło 300
mórg rozległości, z piękneini trzy i dwusiecznemi 
łąkami 50 mórg zawierająeemi, jest z wolnej ręki 
do sprzedania; bliższych szczegółów udzieli

Pan w Hotelu B e r l iń s k im .

Posiadłość murowana z wielkim zajazdem , wiel- 
kiem podwórzem i stajniami w m ie ś c ie  G r o -  
dsiskn  przy ulicy Kościelnej Nr. 323. obecnie 
zamieszkana przez kupca MB. E Ł a n p n er  (han­
del korzenny i winny) jest z wolnej ręki do sprze­
dania lub też do wydzierżawienia od 1. Października 
r. b. Bliższą wiadomość udzieli na frankowane za­
pytania kupiec Pan S. Wlantorowicz iV 
P o z n a n i u ,  w Rynku Nr. 65.
  ------------ —--------------------- - ry jr

O dzierżawie bardzo korzystnej dowiedzieć się 
można w Hotelu Drezdeńskim Nr. 33.

Poleca się nowo urządzoną pralnię paro­
wą przy ulicy Młyńskiej Nr. 21. do użytku 
własnymi ludźmi, jako też do przesyłania 
bielizny, która dobrze i tanio w ypraną zo­
stanie. Tamże karbują się też różne rzeczy.

y * *  Prawdziwy angielski Patent. Portland-Ceraent 
i szczeciński Portland-Cem ent, obadwa gatunki w 
świeżym towarze, sprzedaje po cenach nwf~ 
wtniarkowańszych

R udolf E a is l lb e r ,
 ̂Spedytor.

Bościnny w M o lo w ie  pod P o z n a n i e m ,  
wzywa tego Pana, który w dniu 19. b. m. poży­
czył koła, aby takowe mając na względzie w y go­
dzenie w podobnym przypadku innym , ze zwróce­
niem kosztów inseratu odesłał.

W wtorek dnia 1. Lipca.

D n ia  2 7 .  C z e r w c a  18-36

m  po BOłudn,pociągiem
dowiozę

krowy dojne, z &sLlf P  tW ea h *®
w raz z cielętami do Poznania.

Mieszkam w  oberży 
i/Swm JEichbom44 przy placu kamelaryjn. 

IF. Mumann, handlerz bydła.

P o ż y c z k a  r z ą d o w a  d o b r o t v o ' u a  .
d i t o  z r o k u  1 8 50 .  . .
d i t o  z r o k u  1852 .  . .
d it o  i  r o k u  1853 .
d i t o  z. r o k u  1 8 5 1  . .

O b l i g i . d ł u g u  s k a r b o w e g o  . •
d i t o  p r e m io  w  ' h a n d l u  m o r s k i e g o  
d i t o  M a r c h i i  E l e k t o r a l n e j  i N o w e j
d i to  m i a s t a  B e r l i n a .............................
d i t o  (l i to  ; • • • ,

L i s t y  z a s t a w n e  M a r c h i i  E l e k t  i N o w e j
| a f) \A / „ i. k ł.
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d i t o  
d i to  
d i to  
d i t o
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P o m o r s k i e .........................
W .  X .  P o z n a ń s k i e g o  
W .  X . Po7.ii ( n o w e )  ,
S z l ą ś k i e   .........................
P r u s  z a c h o d n i c h . . .

Bilety r e n t o w e  P o z n a ń s k i e .....................
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